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T r a k t u  r e ń s k i .
Nareszcie 16 października ukończyły się 

w Łocamo prace, mające dać Europie f~ 
a przynajmniej znacznej jej części —1 za­
pewnienie pokoju na szereg lat. Rezultaty 
obrad ujęto w szereg aktów, stanowiących 
jedną całość; w protokole końcowym 
wszystkie te akta wymieniono, ^oczywiście 
w różny sposób o nich1 w nim mówiąc, bo 
nie wszystkie jednaki mają charakter. Akta 
te są następujące:

1. Traktat, zawarty między Niemcami. 
Belgją, Francją, Anglją i Włochami, ty­
czący gwarancja grasicy między Francją 
a Niemcami i nie rozpoczynania wojny, 
czyli tak zwykle zwany trak tat reński.

2. Cztery umowy arbitrażowe, zawarte 
każda z osobna — między Niemcami z jed­
nej, a Francją, Belgją,. Polską i Czechosło­
wacją z drugiej strony. Postanowienia ich 
eą prawie dosłownie identyczne.

Te pięć umów parafowano (£. j, podpi­
sano inicjałami pełnomocników), tak, że na­
stępnie już bez zmiany mają być podpisane 
1 grudnia b. r. w Londynie. Następnie mają 
być one ratyfikowane przez odpowiednie 
Czynniki, i. j. przez głowy państw po za­
padnięciu uchwał parlamentów, a ratyfika­
cje mają być złożone w Genewie w Lidze 
Narodów. To jednak jeszcze nie wystarcza, 
by te układy weszły w życie; trzeba jesz­
cze, by Niemcy stały się członkiem Ligi 
Narodów. Dopiero z tą chwilą te traktaty 
staną się prawomocnemi.

To są zasadnicze akta, podpisane w Ło- 
camo, których1 teksty dołączono do proto­
kołu końcowego konferencji. Do nich nadto 
przychodzą jeszcze inne akta, a miano­
wicie:

3. Dwa układy Francji, jeden, z Polską, 
&*ugi z Czechosłowacją, identyczne co do
treści, o wzajemnej pomocy. Są one także 
na razie parafowane, podlegają taksamo ra ­
tyfikacji i mają być złożone w Lidze Naro­
dów; wejdą w życie wraz* z poprzedniemi 
umowami. Teksty tych układów nie zostały 
'dołączone do protokołu końcowego konfe­
rencji locarneńskiej; jedynie w tym proto 
kole zaznaczono, że francuski minister 
spraw zagranicznych zawiadomił, iż takie 
projekty umów zostały ustalone, a ich od­
pisy są do dyspozycji państw, biorących 
udział w konferencji.
'■ 4. List, podpisany przez Anglję, Fran­
cję, Belgję, Włochy, Polskę i Czechosłowa­
cję, do Niemiec wystosowany, a wyrażający 
opinję tych państw co do interpretacji arty­
kułu 16 statutu Ligi Narodów. W protokole 
końcowym konferencji podano, iż pełnomo­
cnik angielski zaproponował wystosowanie 
"takiego listu do Niemiec w chwili podpisa­
nia' traktatów (t. j. 1 grudnia) i że ten wnio­
sek został przyjęty. Projekt listu, parafo­
wany, dołączono do protokołu końcowego.

By zrozumieć znaczenie tych umów, 
trzeba je traktować jako iunctim. Nim więc 
przejdę do omówienia ich doniosłości dla 
Polski, muszę zająć się umowami, tyczące- 
mi się bezpośrednio zachodu Europy, a prze 

jdewszystkiem traktatu t. zw. reńskiego. 
Umowy te łączą się jednak bardzo ściśle 

przepisami traktatu wersalskiego i paktu 
j Ligi Narodów; tylko w związku z niemi 
fl nożna je zrozumieć.

Traktat wersalski postanowił w art. '43, 
j  iż Niemcy nie mogą ani utrzymywać istnie - 
> jących, ani budować nowych fortyfikacyj 
.;na lewym brzegu Renu, zaś na prawym 
brzegu tej rzeki w pasie 50-kilometrowyin. 
j!Art. 44 zabronił Niemcom w tej całej sfe­
rze, wskazanej przez art. 43, utrzymywać 
i  gromadzić wojsko na stale lub czasowo, 
przeprowadzać tam ćwiczenia wojskowe ja­
kiegokolwiek rodzaju, wogóle przedsiębrać

akty, któreby; mogły ułatwiać mobilizację.
Otóż traktat reński zawiera w ark I 

przedewszystkiem gwarancję utrzymania 
granicy między Francją a Niemcami, okre­
ślonej przez traktat wersalski, oraz prze­
strzegania przepisów art. 43 i 44 traktatu 
wersalskiego. A więc nietylko Niemcy, Bel- 
gja i Francja mają przestrzegać tego, ale 
także Anglja i Włochy, które więc stają się 
gwarantami tego status quo. Gwarancja 
tych1 państw jest więc przyrzeczona tak 
Francji i Belgji przeciw Niemcom, jak 
także Niemcom przeciw Francji. To punkt 
pierwszy.

Punkt drugi — to zobowiązanie Niemiec 
z jednej, Belgji i Francji z drugiej strony, 
iż nie napadną na siebie, ani nie rozpoczną 
między sobą Wojny (art. II, ustęp 1), ale 
spory będą załatwiać między sobą na dro­
dze pokojowej, a to albo w drodze oddania 
sporu przed sąd arbitrażowy (co do sporów 
opartych na podstawie prawa), albo w dro­
dze postępowania koncyljaćyjnego przed 
osobną komisją, względnie Radą Ligi Na­
rodów (art. III). Przępisy o załatwianiu spo­
rów zawarte są w traktacie arbitrażowym, 
na który się tylko traktat reński powołuje.

Zobowiązanie to jednak, by nie uciekać 
się do wojny, nie wyklucza jej w pewnych 
Wypadkach, mianowicie (art. II ust, 2):

1) w celu własnej obrony, t  j. wolno 
wystąpić z odporem w razie, gdyby dru­
ga; strona wojnę rozpoczęła, jak  również 
w; razie

2) Wyraźnego naruszenia przepisów ark 
42 i 43 traktatu wersalskiego, jeśli ono nie 
było sprowokowane, albo w razie jeśli w tej 
sferze zdemilitaryzowanej nastąpiłoby sku­
pienie sił zbrojnych1 któreby wymagało na­
tychmiastowej akcji;

3) w celu zadosyćuczynienia poleceniom 
Rady Ligi Narodów, gdy chodzi w myśl 
statutu Ligi Narodów o przyjście z pomocą 
państwu napadniętemu (te kwestje unor­
mowano wcale szczegółowo).

Gwarancja występuje przedewszystkiem 
W razie naruszenia tych przepisów o rozpo­
czynaniu wojny oraz przepisów art. 42 lub 
40 traktatu wersalskiego. Traktat reński 
odróżnia procedurę normalną i wyjątkową. 
Normalna procedura tak się przedstawia, iż 
jedno z państw, które trak tat podpisały, 
zawiadamia Radę Ligi Narodów, a Rada 
Ligi ma powziąć uchwałę dania pomocy 
państwu zagrożonemu. W razie jeśli zacho­
dzi wyraźne naruszenie postanowień i jest 
potrzebne natychmiastowe wystąpienie, ma­
ją państwa gwarantujące dać natychmiast 
pomoc państwu zagrożonemu, poczem spra­
wę ostatecznie decyduje uchwała Rady Ligi 
Narodów, do której należy się zastosować. 
Uchwały Rady zapadają jednomyślnie z wy­
jątkiem głosów państw: napadniętego i na­
padającego. Traktat nie przewiduje, co się 
ma stać, jeśli jednomyślności w Radzie Ligi 
nie będzie.

W razie zaś, jeśli Francja, Belgja lub 
Niemcy nie chcą sprawy spornej oddać po­
stępowaniu arbitrażowi lub koncyljacyjne- 
mu, kie nie uciekają się do wojny lub do 
naruszenia sfery zdemilitaryzowanej, Rada 
Lig! ma powziąć odpowiednie uchwały,, któ­
re mają być wykonane przez państwa, 
układ gwarantujące.

To są przepisy traktatu reńskiego. Wy­
raźnie zaznaczono, iż nie naruszaja one 
w niczem przepisów traktatu wersalskiego, 
ani statutu Ligi Narodów (art. VI), Trak­
tat' reński przestanie obowiązywać, jeśli 
Rada Ligi Narodów uchwalą 2A głosów 
orzeknie, iż Liga daje dostateczną gwarau. 
cję zabezpieczenia pokoju.

Stanisław Kutrzeba,

Treść numeru:
Prof. St. Kutrzeba: Traktat reński (artykuł

wstępny).
A. W.: Socjaliści rozbijają front polski w

Czechosłowacji.
K. H. Rostworowski: Znowu ona.
Fr. X. Puslowski: Św. Teresa z Ldsieirs. o 
J . W.: Jedynie właściwa droga.
S. S.: O czem piszą inni?
Au: Czy rzeczowa krytyka? (w Wiadomo­

ściach gospodarczych).
Verax: Miła procedura sądowa (w odcinku

powieściowym).

Zainteresowanie procesem Muraszki.
Nowogródek. (PAT.). Dnia 22 b. m. wzno­

wiony, został w Nowogrodzkim, sądzi© okręgo­
wym proces Józefa Muraszki. Skład sadu. oskar­
życieli oraz obrony pozostaje bez zmiany. Mu- 
raszko odpowiada z art. 453 K. K. za zabój­
stwo z premedytacją. Na rozprawę wezwano 
kilkudziesięciu świadków, z których znaczna 
część z powodu choroby i przeszkód służbo­
wych nie przybędzie. Obecność licznych przed­
stawicieli prasy świadczy o zainteresowaniu, 
jakie w opinji publicznej (budzi sprawa powyż­
sza.; ■ j i; ■ i ■

•; !' POBUDKI CZYNU.
(Telefonem od neszego korespondenta).
Warszawa. Proces Muraszki rozpoczął się 

w dniu wczorajszym. W toku rozprawy Mu- 
raszko przyznając się do winy, oświadczył: 
„Musiałem zabić, bo nie mogłem ścierpieć, aby 
dwaj oficerowie polscy skażani za zdradę sta­
nu, uchodzili bezkarnie*4. Insp. Mackiewicz ze­
znał, że w czasie drogi Bagiński i Wieczorkie­
wicz przyznali się, że dokonali zamachu na cy­
tadelę i uniwersytet warszawski, . • «

MJN. SKRZYŃSKI REWIZYTUJE BENESZA.
Warszawa. (AW.). Dnia 25 b. m. minister 

Skrzyński wyjeżdża do Pragi, celem rewizyto­
wania Benesza po wizycie jego w Warszawie. 
Wizyta ministra Skrzyńskiego omówioną, zo­
stała z Beneszem podczas jego pobytu w Lo- 
carno.; • , J; K j Ht

SOCJALIŚCI ŹABAJA ZMNIEJSZENIA
' ! : ARMJI. • ’ ig

Warszawa. (AW.). Klub poselski P. P S. 
złożył do laski marszałkowskiej wniosek o o- 
graniczeniu stanu liczebnego wojska w r. 1925 
do 150 tysięcy ludzi, oraz żądając skrócenia 
służby wojskowej do 1 roku. Wnioski powyż­
sze umotywowane są przez P. P. S. konieczno­
ścią! ograniczenia budżetu na rok 1926.

KONCESJA NA NADAWCZĄ STACJĘ 
RADJO.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. Były premjer Skulski, przy 
współudziale tow. akcyjnego „Siła i światło" 
uzyskał koncesję na budowę stacji nadawczej 
radjofonicznej. Konsorcjum to podjęło się fa­
brykacji aparatów radiotechnicznych oraz prze­
jęcia państwowej fabryki aparatów telegrafi­
cznych i telefonicznych.

Watykan uzyskał kredyt amerykański.
Nowy Jork. (PAT.) (Wolff). Według donie­

sień pism, udzielili bankierzy amerykańscy 
Watykanowi kredytu w wysokości półtora mil. 
doi., aby chronić Stolicę Apostolską od wahań 
walut (?) europejskich.

(Wiadomość powyższa jest nieścisłą o tyle, 
że idzie tu nie o pożyczkę na „ochronę od wa­
hań walut“, ale na sfinansowanie tranzakcji 
przeprowadzonej niedawno w sprawie zakupna 
terenów łączących wzgórze Wtykanu z wy­
brzeżem.   Red.). ■!■-.*

KS-. BISKUP ZDZITOWIECKI U OJCA ŚW.
Rzym. (PAT^Papieź przyjął nai specjalnej 

audjencji bisk^a^włocktwski ego Zdziftowiec- 
kiego. 1 i,:\ L

W rocznicą zawieszenia broni.
Londyn. (PAT.) We wtorek dn. 20 b. m.

ogłoszono tu rozporządzenie ministerjum spraw 
wewnętrznych, dotyczące zachowania 2-mitiu* 
towego milczenia w rocznicę zawieszenia bro­
ni. W dniu tym o godz. 11 wstrzymany bę­
dzie ruch w całem państwie, z wyjątkiem ru­
chu na linjach okrętowych i kolejach.

MACDONALD U MASSA.RYKA,
Praga. (PAT. WBK.J. Wczoraj w nocy przy* 

był tutaj, jako gość prezydenta Massaryka, by­
ły premjer angielski Macdonald.

Mowa budżetowa pos. Romockiego (Cli. D-).
(!Telefonem od naszego korespondent#:.

Warszawa. Na czwartkowem posiedzeniu 
Sejmu toczyła się dalsza dyskusja budżetowa. 
Przed południem przemawiali posłowie: Ro- 
mocki (Ch. D-), Chądzyński (NPR), Piesch 
(niem.) i Greia (kat.-lud.). Po południu przema­
wiali: pos. ks. Bków (ukr.) i ks. Stankiewicz 
(hiałor.).

Jednym z najkapitalniejszych punktów dys­
kusji było przemówienie p°sła Romockiego 
(Ch. D.).
BEZ ZŁUDZEŃ CO DO PACYFIZMU NIEMIEC

Omawiając politykę zagraniczną rządu, pod. 
dał on krytyce traktat loearneński. Istnieją 
bowiem i zasadnicze obawy, że suggerowanie 
opinji świata, że Niemcy obecnie wchodzą na 
drogę pokojowego współżycia —; opiera się na 
złudzeniu. Klub Ch. D. żąda, aby minister spraw 
zagranicznych pomyślał o Innych środkach za­
gwarantowania bezpieczeństwa zachodnich gra­
nic Polski.

WADY POLITYKI WEWNĘTRZNEJ. -
Wiele pozostawia również do życzenia i we. 

wnętrzna polityka. Dotychczasowa walka 
z bandytyzmem w środkowych częściach kraju 
okazała się niewystarczającą. W administracji 
widoczna jest rozbieżność w postępowaniu 
poszczególnych instytucyj i lekceważenie oby­
wateli. -1

Trzeba było aż zachwiania kursu złotego, 
by rząd przekonał się, że ochrona i poparcie 
produkcji krajowjej jest rzeczą konieczną,

8-GODZINNY DZIEŃ PRACY.
; Poruszoną w dyskusji sprawę przedłuzehia 

dnia pracy rozpatrywać należy tylko w zwią­
zku ze stanem rzeczy Istniejącym w Niemczech. 
Wierzymy, że p. Sokal cieszy się w Międzynaro­
dowym Biurze Pracy opinją najradykalmejsze- 
go z przedstawicieli państw. W rzeczywistości 
jednak jest on radykalnym tylko wtedy, gdy 
mu zależy na utrzymaniu swojej pozycji 
W’ biurze, natomiast nie wystąpi radykalnie, aby 
skłonić Niemcy do stosowania się do konwencji 
waszyngtońskiej. Ta działalność p. ministra 

GODZI W INTERESY ROBOTNIKA, 
osłabia zdolność konkurencyjną polskiego prze1, 
mysłu i pozbawia robotników pracy. Dlatego 
Klub Chrz. Dem. niie żywi zaufania do ministra 
Sokala.

O SANACJĘ GOSPODARCZĄ.
Zapowiedziana przez rząd polityka umiarko­

wanego protekcjonizmu winna dążyć do moder­
nizacji przemysłu i utrzymania cen burtownyeh 
na jak najniższym poziomie. Należy starać się 
o ożywienie kredytu krótkoterminowego, a do­
piero po nasyceniu rynku tym kredytem i po

obniżeniu stopy procentowej, należy zabiegać 
o stworzenie kredytu długoterminowego. Co 
się tyczy parytetu złotego, nie jesteśmy zwo­
lennikami utrzymywania go przez kosztowną 
interwencję, rujnującą życie gospoiarcze; ra­
czej należy politykę gospodarczą tak nastawić, 
aby parytet złotego stale był utrzymany.

W sprawie biletów skarbowych byłoby naj­
lepiej, aby bilety te wogóle wycofać z chwilą, 
g y * trzymamy poi; ezkę zagraniczną.

W polityce podatkowej cechuje nasze wła­
dze zbytni optymizm co do zdolności płatniczej 
opodatkowanych. Polityka egzekucyjna sprze, 
czna jest z ustawami, a nawet wprost ze zdro, 
wym sensem. Sekwestro wanie narzędzi pracy 

JEST BARBARZYŃSTWEM.
Budżet po stronie dochodów jest nierealny, 

a w; wydatkach nieoszczędny.^ Realna równo­
waga budżetu jest w roku'przyszłym ważniej­
sza niż w bieżącym, nie będzie bowiem tej kla­
py bezpieczeństwa, jaką była w roku b. emisja 
bilonu. Brak’ przewidy wania finansowego zaznâ - 
cza się szczególniej budżecie M. S. Wojsk.

i .’"YA .. , ;
Życie nad stan doprowadziło rząd do tego, 

że nie zapłacił on obywatelem należnych im 
sum w wysokości do 20 mUjonów złotych.
Jest to nielegalne korzystanie z kredytu i po­
zbawianie życia gospodarczego znacznej ilości 
obiegu.

NADUŻYCIA. \
Mówca! domaga się oszczędności i itępienitf 

nadufżyć. Pod tym ostatnim względem nie dzie­
je się dobrze, albowiem rezultaty śledztw . chcL 
wane są pod korcem. Tak jest z budową straż­
nic dla korpusu pogranicznego. Sprawę tę na­
leży praedłofyć komisji'robót publicznych.
, ’Oszczędności "winny pójść także1 w tym kie-' 
runku, by nie przerosić na emeryturę urzędni­
ków o niewyśłużonej liczbie lat, co zwykle po­
ciąga! za sobą- przyjmowanie nowych sił za­
stępczych. Musi nastąpić uzdrowienie samorzą­
dów. Co do ustaw sanacyjnych, opowiada się 
mówca za odesłaniem ich do komisji.

Pos. ’ Chądzyński (N. P. R.) zajął podobne 
stanowisko co pos. Romocki zatrzymując się 
dłużej nad omówieniem kwestji ibezTObocia. — 
Pozbawionych pracy jest dziś w Polsce z górą 
300.000, a tylko 60% . otrzymuje zasiłki.

W piątek" przemawiać będzie p. Grabski, po­
częto nastąpi głosowanie nad wnioskiem „Wy­
zwolenia" o wotum nieufności dla rządu, -s  
Wniosek ten, według przewidywań, nie uzyska 
większości. Od soboty ustawy sanacyjne roz­
ważano będą przez komisję, w przyszłą zaś 
środę ustalone będą poprawki senatu do usta­
wy o reformie rolnej. ; :■

Pertraktacje z Litwą w zawieszeniu.
Warszawa. (AW.). Rokowania polsko-litew­

skie, rozpoczęte w Lugano, wobec braku pełno­
mocnictw delegacji litewskiej-w sprawach pocz­
towych i kolejowych, zostały na pewien czas 
przerwane. Nastrój konferencji jest nieszcze­
gólny. Delegacja litewska steroryzewaną jest 
przez fanatyków politycznych, którzy nadsy­

łają do Lugano nieustanne depesze, żądając od­
wołania delegacji litewskiej i zaprzestania ro­
kowań z Polską. W Kownie odbywają się bu­
rzliwe manifestacje na ulicach miasta przeciw­
ko Polsce. Rokowania na razie nie odbywają 
siQ, gdyż delegacja litewska oczekuje instrak- 
cyj z Kowna.

Stresemann interweniuje w sprawie optantów.
Warszawa. (Teł. wł.). Poseł Polski przy rzą­

dzie niemieckim, p. Olszewski, został wczoraj 
przyjęty przez ministra spraw zagranicznych p. 
Stresemanna, któremu złożył życzenia z powo­
du pomyślnych dla sprawy pokoju rezultatów, 
jakie przyniosła konferencja w Locarno. W dal­
szym ciągu poseł polski Olszewski omawiał ze 
Stresemannem szereg kwestyj bieżących z za­
kresu stosunków nolsko-niemieckich.

W szczególności Stresemann prosił p. OL 
szewskiego, aby użył swego wpływu w celu 
oddziałania na rząd polski, dla złagodzenia 
sprawy optantów. Stresemann podkreślił, tę 
Polska fna w&zelkie prawo formalne, ale 
względu na moralną stronę tej sprawy i na du­
cha* traktatu w Locarno, prosił o zaniechania 
tych zarządzeń.

Rząd francuski zachwiany.
Paryż. (AW.) Wedle informacji, stanowisko 

min. skarbu Caillaux jest poważnie zachwiane, 
a to wskutek nieporozumienia w sprawie spła­
ty. długów amerykańskich i z powodu fatalne­
go stanu polityki finansowej, która nasuwa 
poważne obawy co do inflacji.

„Ecla.ir“ donosi, ie  zamierzone jest pozby-

cie się nietylko Caillaux‘a, lecz bardzo łatwo, 
obalonym zostać może cały gabinet.

Misja utworzenia nowego gabinetu powie­
rzoną zostanie Briandowi, który jednak JeJ uiO 
p r z y jm ie . Następnie PainJeve powierzy ją Ke- 
naldowi. ____

KLĘSKA LITWINÓW W KŁAJPEDZIE.
Kłajpeda. (AW.). Wybory do Sejmu w Kłaj­

pedzie przyniosły wielkie zwyci^two  ̂ listom 
niemieckim, wykazując jednocześnie niezmier­
nie małą liczebność żywiołu litewskiego. Na li­

sty niemieckie padło 15.000 głosów, na listy 
litewskie tylko 491 głosów.

: ^ ------oqo— -^= ■ ; A
Warszawa. Poseł polski w Londynie, p. 

Skirmunt. .wyjechał wę czwartek do Londynu*1
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Praga, w październiku 1925.
Parlament czeski odbył 16 b. m. ostatnie 

posiedzenia przed rozpisaniem nowych wybo­
rów na dzień 15 listopada b. r. Nie można się 
dziwić, że od pewnego czasu znacznie się za­
ostrzyły w Czechach walki partyjne, a opozycja 
rządowa wytacza najcięższe działa dla poczy­
nienia wyłomów w twierdzy koalicji, kierującej 
nawą państwa. Wybory są trudnem przejściem 
dla każdego,kraju, bo często namiętności par­
tyjne moga wziąó górę nad racją stanu. Na do. 
bro Czechow należy przypisać fakt, że mimo 
[wielkiego rozgoryczenia, umysłów w czasie 
przedwyborczym, parlament skończył obrady 
układem w tak palącej sprawie, jak uregulowa­
nie uposażenia urzędników.

Polacy nie mają dotychczas w parlamencie 
Czeskim żadnego przedstawiciela. Obliczenia 
wykazują, że przy nadchodzących wyborach 
mniejszość polska na Śląsku Czeskim powinna, 
przy jednolitej i zwartej postawie, uzyskać 
mandat poselski. Niestety jednak już teraz do­
chodzą głosy o rozbiciu obozu polskiego, czego 
przyczyną są socjaliści. „Mor. Slezsky Dennik** 
donosi z dużą dozą „Schadenfreude** o zebra­
niu przywódców polskiej partji socjalistycznej 
W Trzyńcu, gdzie uchwalono postawienie samo­
dzielnej listy kandydatów poselskich; w czasie 
niedawnych zaś rokowań międzypartyjnych 
■w sprawie ułożenia wspólnej polskiej listy, so­
cjaliści opuścili salę obrad, bo „nie chcieli po. 
pierać polskich nacjonalistów i klerykałów*. 
Wspomniane pismo czeskie podaje również nie.

Jedynie właściwa droga.
Jak winny być przeprowadzone ulgi dla loka­

torów? — Wnioski klubu Chrzęść. Dem.
Klub Chrześcijańskiej Demokracji zgłosił 

W Sejmie szereg wniosków, zmierzających do 
skutecznego, a ,zatem jedynie celowego rozwią­
zania sprawy uciążliwych dla lokatorów podwy­
żek czynszowych, z drugiej zaś strony zapobie­
gających całkowitemu wstrzymaniu budowy no­
wych i remontu starych domów mieszkalnych, 
[Wnioski te są następujące:

Pierwszy dotyczy zmiany ustępu 3-go art. 
7 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. w przedmio­
cie komunalnego podatku od lokali. Wniosko­
dawcy domagają się, by artykułowi temu na­
dać następujące brzmienie:

„Wolne od podatku na rzecz gmin miejskich 
i wiejskich są wszystkie lokale zamieszkałe 
przez inwalidów, wdowy, sieroty tychże, pobie­
rających rentę inwalidzką, oraz emerytów, po­
bierających wsparcia na starość i niemoc, a tak­
że hearob&tayek i osób, których Jedynem źró­
dłem dochodów jest ich praca, a których zaro­
bek nie prwkracsa 80 zł. miesięcznie**.

Drugi wniosek dotyczy zadany ustawy 
l  kwisiokt b. r. o rozbudowie miast. W szcze­
gólności chodzi o wstawienie w art. 17 a treści 
następującej:

„Od państwowego podatku od lokali wolne 
są lokale, zajmowane przez bezrobotnych, oraz 
osoby, których jedynem źródłem dochodu jest 
ich praca, a zarobek których nie przekracza 
86 zł. nafeeięeznie'*.

Dalszy wniosek w sprawie zmiany ustawy 
z lipca b. r. o zakwaterowaniu wojska w czasie 
pokoju, żąda wstawienie nowego ustępu w* art. 
18-tym, tej treści: 1!

„Od podatku kwaterunkowego wolne są lo­
kale, zajmowane przez bezrobotnych, oraz oso­
by, których jedynem źródłem dochodów jest 
ich praca, a zarobek których nie przekracza
80 7-1. miesięcznie**.

• Wraźcie oo^tni wniosek proponuje nasię

lub za komunistami, w obawie, by za ich po­
mocą nie uzyskali „ki erykali-Polacy'* mandatu 

i z przyczyny, że sami socjaliści nie zdołają 
się zdobyć ani na połowę głosów, potrzebnych 
da wyboru posła. „Mor. Slezsky Dennik** twier­
dzi dalej z całą stanowczością, że „rozbicia poi- 
sldego obozu jest zupełne*.

Trudno się nie zgodzić na wywody czeskiego 
dziennika, kiedy się weźmie pod uwagę, że do' 
wyboru polskiego posła jest konieczne soli­
darne głosowanie całej polskiej ludności okręgu 
śląskiego na jednego kandydata. Nie chce się 
poprostu wierzyć, aby Polacy o przekonaniach 
socjalistycznych, mdeszkąjący w Czechach, do 
tego stopnia zapoznawali swoje narodowe i kul­
turalne potrzeby, by kwest ja, czy zostanie wy­
brany poseł polski, ezyteż nie, była im jakby 
obojętną**. Wybór posła polskiego do parla­
mentu czeskiego jest tak doniosłą rzeczą, że 
sposób na utworzenie wspólnego frontu wszyst­
kich Polaków zamieszkałych w Czechosłowacji, 
musi się znaleźć, a doprowadzeniem do zgody 
powinna się zająć opinja polska, fctóra niewąt­
pliwie wpływie kojąco na powaśnionych braci 
zagranicą* K. W.

(Powyższego doniesienia naszego praskiego 
korespondenta me możemy zostawić bez kon- 
mentarza. Postępowanie socjalistów polskich, 
rozrywających polski front w Czechosłowacji, 
każących polskiej ludności głosować na czeskie 
listy (jak to stwierdza morawski dziennik)

pujące zmiany w ustawie o ochronie loka­
torów.: v* : 1 !: ‘

„Zawiesza się na okres roczny, począwszy 
od dnia 1 stycznia 1926 r. dalsze zwyżki, prze­
widziane ust 3-dm art. 6-go uistawy o ochronie 
lokatorów % dnia 11 kwietnia 1924 r„ w sto­
sunku do bezrobotnych, zaś osoby, których je- 
dynom źródłem dochodów jest praca, ai zarobek 
których nie przekracza 80 zł. miesięcznie, będą 
mieć prawo korzystania z tejże ulgi do 1 lipca 
1926 r., lecz po uprzednlem stwierdzeniu przez 
odpowiedni Urząd Pozlemczy wyźerf wskazanej 
wysokości Ich zarobku*.

Ustęp 1 art. 23 ustawy z dnia 11 stycznia 
1924 r. o ochronie lokatorów otrzymałby nastę­
pujące brzmienie:

„W Bprawach o eksmfeję może sąd, wzglę­
dnie urząd rozjemczy, % urzędu lufb na wniosek 
porwanego, w uwzględnieniu stosunków gospo­
darczych pozw&iu .̂-o, odroczyć termin opróżnie­
nia przedmiotu najmu do 6 miesięcy. W spra­
wach o eksmisję z  mieszkań jedno lub dwupo- 
kojowych może sąd z urzędu lub na wniosek 
'pozwanego zawiesić wykonanie orzeczonej ko­
misji na czas do 6 miesięcy, o ile takie zawie­
szenie Jest usprawiedliwione położeniem pozwa­
nego, w wypadkach zaś, gdy pozwany z po­
wodu okoliczności od niego niezawisłych pozo­
staje bez pracy, sąd z urzędu lub na wniosek 
pozwanego wykonanie eksmisji odracza do je­
dnego roku*1* !: r " l : ' 1•• 1: " ’ i 1

Zmiany powyższe obowiązywałyby z dniem 
1 stycznia 1926 roku. Jak z powyższego wyni­
ka, stanowisko Chrzęść. Dem dalekie od de_ 
^ g o g ji uprawianej przez socjalistów, zmierza 
do przyniesienia Istotnej tdgl lokatorom, tym 
zwłaszcza, którzy całkowicie są pozbawieni pra­
cy, bądź też żyją ze szczupłych dochodów. Prze- 
dewszystkiem zaś zgłoszone wnioski domagają 
dę uwolnienia naluśm&wwJ? od pobity wygóro­
wanych podatków nreszkaniowych. Jest to ta, 
jedynie racjonalna droga, którą kilka dni temu 
na łamach naszego pisma mieliśmy sposobność 
wskazać. ” (f. w.)

- —- rOn-------

0 mm pistą l i i i ? . , .
Rząd zgodzi się na komisję siedmiu? Ł-  
Postulaty socjalistów. — P. Piłsudski znowu 
„nieco** pisze. — Jak  wygląda nauka ję­

zyka polskiego w szkołach pruskich?
Wciąż jeszcze omawia prasa polska re­

zultaty konferencji w Locamo, • analizując 
poszczególne paragrafy traktatów arbitra­
żowych. „Gazeta Poranna Warszawską*: 
kończy swój artykuł słuszną uwagą:

„Pamiętajmy jednak, że najsłabszą gwa­
rancją całości i bezpieczeństwa państw są 
umowy i traktaty, że gwarancją istotną są 
siły narodu i państwa i układ sił politycz­
nych w świecie. W chwilach decydujących 
(te czynniM rozstrzygają o życiu i rozwoju 
narodów**.
Stanowisko rządu jest wciąż’ niepewne. 

„Głos Polski** dowiaduje się „z wiarygodne­
go źródła**, że

„wniosek klubu pracy o powołaniu nad­
zwyczajnej komisji siedmiu dla kontroli 
wykonania projektów sanacyjnych będzie 
uważany przez rząd za k ompromis owy.

Wszelkie pogłoski o tern, jakoby uchwa­
lenie tego wniosku rząd miał uważać za 
swojego rodzaju votum nieufności, są bez- 
podstawne**.
Również nie wiadomo jeszcze, jakie 

ostatecznie stanowisko wobec rządu zajmą 
P. S. L. i P. P. S. Pos. Witos zapewnił, że 
Piastowey „parolu na rząd nie zagięli**, 
a pos. Niedziałkowski oświadczył, że so­
cjaliści uzależniają swój stosunek do rządu 
od spełnienia postulatów, które jego kole­
ga, pos. Żuławską tak sprecyzował:

„Zmniejszenie ciężarów podatkowych, 
którem obciążano klasę robotniczą, zaopie­
kowanie się ze strony rządu bezrobotnymi 
w postaci zaopatrzenia ich w węgiel, ziem­
niaki ! t. p. oraz uszanowanie ustawoda­
wstwa robotniczego, przedewszystkiem zaś 
nienaruszenie 8-godzinnego dnia pracy*.
P. Piłsudski drukuje w „Kur,jerze Po­

rannym** nowy artykuł przeciw gen. Ku- 
kielowi, Tym Tazem uważał za stosowne 
wziąć w obronę gen. Henrysa. Jak  w po­
przednich artykułach, tak i w ostatnim 
przebija megaiomanja.

„Generał brygady od hMorji — kończy 
p. Piłsudski -— ma widocznie inny interes, 
niż uczciwie stanąć do oczu swemu Naczel­
nemu Wodzowi, gdy chce go krytykować, 
co powtarzam raz jeszcze, zawsze jestwhi- 
storji dozwolone. Wobec tego pięknego 
historycznego wychowania historycznego 
szefa histerycznego biura, ogromnie oba­
wiam się, źe gen. Henrys, mój przyjaciel, 
dzieli u p. Kukiela mój los. Cytowany jest, 
bo p. Kukielowi dla maximae laudea jest 
to wygodne. Cytuje go bowiem, lecz ani 
jednego słowa z treści, choćby prze® grze­
czność, nie przytacza***
Razem opublikował już p. Piłsudski pięć 

artykułów, każdym, pp paręset wierszy. 
Wszystko to nosi skromny tytuł „Nieco (1) 
o biurze historycznem**.

P. Baczęwski, poseł do Sejmu pruskie­
go, badał, jak wygląda nauka języka pol­
skiego w szkołach okręgu Marienwerder 
(Kwidzyń). Wyniki swych badań ujął w me- 
morjale złożonym władzom pruskim. Za 
bytomskim „Katolikiem** podajemy wyją­
tek z tego memoriału:

„...w żadnym związku szkolnym nie może 
być mowy o lojalnem wykonywaniu przy­
toczonego zarządzenia ministerjalnegO'. 
Przeciwnie — w każdej niemal gminie pod­
noszone są skargi na złe traktowanie dzieci 
przez nauczycieli, na krzywdzenie dzie-i 
przy każdej sposobności, na samowolne ka­
sowanie przez nauczycieli nauki czytania 
i pisania po polsku, na niedostateczną zna­
jomość języka polskiego u nauczycieli, na 
niemożność wyzyskania środków nauko­
wych, wbrew wyraźnemu oświadczeniu pru-
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Skupiony, zaciekawiony, przyjemnie stre­
mowany — jak gracz wys okostawkowy —- cze­
kam na Boya, tymczasem trach, karabin ma­
szynowy, sześć szpalt, 576 (wyraźnie: pięćset 
siedemdziesiąt sześć) wierszy druku — Marja 
Jehaume Wielopolska!

Przyznam się, źe gdybym nie znal zaradno­
ści Boya, jego śmierciodajnych „słówek*4 i jego 
pewnej ręki, to miałbym ochotę warknąć, pierw­
szy raź z niekłamaną złością: „gdzie djabeł nie 
poradzi, tam**... i t. d. Ale ponieważ to wszystko 
znam, przeto siedzi mi na końcu języka bajka,
0 tyle znów niewłaściwa, źe Boy już jest kuty 
na cztery nogi1, więc kowalskiej roboty nie po­
trzebuje^

Ha no trudno! *—» Niewiastom niczego się 
nie odmawia. Nowy sposób zwalczania bezpłcio­
wej knmaraderji. Chcesz? — to masz. Idziesz 
na mnie z pałką? -— Biorę pałkę. Mhm. — Jak 
emancypacja, tu emancypacja.. Obustronna. Ty 
buch? —i Ja buch. Ty łup? ^  Ja łup.  ̂Koedu­
kacja. : : ‘ -  . .

I zaczynam czytać:
„Wiadomości literackie**, Wafla zawa, nie­

dziela 18 października 1925 r. W shubertyzo- 
wanej Europie. Na artykuł Karola Huberta Ros- 
tworoiwskiego w ..Głosie Narodu** p. t. „Rze­
telna Europa***

AJia! — Sierpień. Około 63 dni temu. A więc 
pisało biedactwo po 9 wierszy dziennie. Rzeczy­
wiście nuli a dies sine linea.

Czytam:
„Pokazuje się, że są geograficznie, pojęcio­

wo, uczuciowo rozmaite Europy “* 
Geograficznie? — kobieta.
„Jest jakaś Europa X... i jest' także, ostatnio

1 polskich fal powstała, nowa zaiste Atlantyda, 
którą pozwolę sobie nazwać shubertyzowaną 
Europą. Nie próbuję nawet przepraszać p. Hu­
berta"... '

Proszą bardzo.
...„bo wpadam jedynie w jego ton.*, tyle ra­

zy powtórzył w swoim artykule moje chrzestne 
imię, ze specjalnym naciskiem na imię drugie, 
że nie mogę się powstrzymać**.** ,

Ależ proszę bardzo.
„Nawykłam zresztą do tego... Nowadzyńscy. 

Grzymała-Siedleccy**... Tak tak tak'. „Jncłian- 
na“... Ale Grzymała-Siedleccy?-.. Nie pamiętam, 
swoją drogą „Jehanne*1 w Polsce prosi «ę 
o specjalno naciski. Tembardziej skoro Jefhamie 
ma zwyczaj jeździć po ludziach...

Jeohańmy, co ja plotę! Jedźmy dalej:
...,,Jehanme d‘Arc do św. Huberta... bisku­

pem w HoTandjL. w grando rzeczy germamo- 
fiłśłdej... patron p. Rostworowskiego..* od uką­
szenia wścieliłych psów... wskazany dla pol­
skiego publicysty, którego kąsają... Europej­
czyk! wściekłe... święty Hubercie módl się za 
nam!**..*

Skaczmy.
„Cuda same przez się nic nie znaczą..* P. 

Hubert zapomniał, że przedawszystkdem chodzi 
o cnoty, danego świętego*4.* 

święty- be® cnót? *'•
„Mnie zaś ptrzykró, $e z kole! muszę Ja po- 

uczyć p. Huberta**...
Skoczyłem w tył, żeby złapać wątek tych 

moich „zapomnień**, alę nie złapałem — — 
skaczmy na gwałt:

...skandale śtygmatyzowane) siostry Magda­
leny... teira incognita dla p. Huberta... Każde 
dziecko mniej więcej wie... Francja gloryfikuje 
swego Anatola France... A w Polsce? Kogo wy­
wyższyła polska masonerja?... Kogo wywyż-
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skiego ministra nauki, sztuki i oświecenia, 
źe podręczniki do nauki czytania zostały 
już wprowadzone. W wielu gminach żąda­
nia uprawnionych wychowawców, by wpro­
wadzono naukę polskiego czytania i pisa­
nia od 4 lat, wogóle nie zostały przez re­
gencję bliżej rozpatrzone**.
Szkół średnich polskich, jak wiadomo, 

niema wogóle. S. S.

szyła Polska katolicka?..* Ani ci ani tamci nl- 
ezogo nie uczynili, jeno plwali sobie w twarz**,..

Hola, rozjechana autorko! -—• Mickiewicz na 
Wawelu. Wyspiański na Skałce. Sienkiewicz 
w Świętojańskiej Katedrze. Syn Sienkiewicza 
w Obłęgcrku. Reymont w Wierzchosławicach. 
Żeromski, Przybyszewski i (nawet) Daniłowski 
na Królewskim Zamku. Wreszcie moja osoba 
(o zgrozo!) w akademii -Wiadomości literackich!

Przeskakuję całą apologję p. Millera i p, 
Kaden-Bandrowskiego. Już było sto razy po­
wiedziane. Już cała Polska ma wyrobione zda­
nie. Będzie nadal „tyła** panem Tadeuszem, 
będzie nadal żyła „pTzestarzałościami czy stron- 
riłczośclami4* Sienkiewicza i będzie nadal podzi­
wiała „wyślini ome rytmicznie i rymowo**, „śmie­
sznie błahe złudy i marzenia,** Krasińskiego, 
Tymczasem p. Jehanmo‘a, rzemiennym dyszlem 
swojej budki ratunkowej zahaczywszy o to 
i owo, woła wielkim głosem:

„Ziemianki katolickie zaprotestowały prze­
ciw przyznaniu mu (Żeromskiemu) „małego ou  
deru“.

Słyszycie Państwo? Dosłownie „małego or« 
deru“. Szpalta trzecia, wiersz 24 od góry.

Szermierko, czy paniusiu —. jak Pani woli! 
Wolno niewieście twierdzić, że dwa razy dwa 
jest lampa,, ale nie wolno twierdzić publicyście, 
że wielka wstęga Polonji Restituty jest „ma­
łym orderem**, bo wówczas publicysta zasługu­
je nie tylko na pozbawienie go leguminy, ni# 
tylko na klęczenie w kącie aż do śmierci, ais 
nawet na publicystyczne rózgi.

Pisze Paaii: „Po co, panie Hubercie, cytuje 
pismo Pana ustępy z  moich dawnych książek, 
o których wiadomo, że połowy bym dzisiaj nie 
podpisała?

Po co. Pani Jebanno? — Po to, ażeby Pa­
nią udoskonalió i skłonić do dalszego ciągu, 
czyli do niepodpisywsnia nowych utworów 
w rodzaju „sbubertyzowanej Europy**, Wów­
czas Nowaczyński z „Juchanny Wielopolskiej** 
zrobi „Joannę Wielcepolską** i wszystko bę­
dzie w porządku.

K. H. Rostworowski.

Robotnicy a reforma rolna.
Dnia 21 b. m. delegacja robotników rolnych, 

sfer robotniczych ,i rzemieślniczych z całej Rze­
czypospolitej Polskiej została przyjęta prze® 

wicemarszałka, pasła Gdyka. oraz posłów Sowiń­
skiego I Siecińskiego (Ch. D.) w gmachu sejmu. 
Przewodniczący delegacji, p. Zagórski doręczył 
posłom rezolucję, protestującą przeciw obecne­
mu ujęciu niektórych artykułów ustawy o par­
celacji i osadnictwie, zaznaczając przytem, źe 
robotnicy nie są przeciwnikami reformy rolnej, 
leca chcieliby, żeby służba folwarczna mogła 
korzystać tak z ziemi, jak również i z kredy­
tów na zagospodaroiwarnie się na przyszłych 
osadach*

Wicemarszałek Gdyk oświadczył delegacji, 
że ustawa już przeszła przez 3 czytania w Sej­
mie, a obecnie wrćciła z Senatu z poprawkami* 
Żadnych poprawek obecnie Sejm postawić już 
nie może. Kwestia postulatów delegacji może 
być załatwioną drogą nowelizacji ustawy, nad 
ozem Klub Chrzęść. Dwn za-^ąnowi się f po­
czyni odpowiednie kroki. Po tom oświadczeniu 
wicemarszałka Gdyka przewodniczący p. Za­
górski w imLniu całej delegacji w gorących 
słowach złożył podziękowanie wicemarszałkowi 
Gdykowi, oraz posłom Chrzęść. Dem. za su­
mienne, rzeczowej uczciwe traktowanie słusz­
nej sprawy, przyczem zwracając się do obecne­
go posła Niolczyńskmgo (N. P. R.), ostro na­
piętnował jego stanowisko, mówiąc: „Wam pa­
nowie, chodzi tylko o głosy dla waszej partji 
i składki, które płacą członkowie Z. Z. P., a nie
o słuszne interesy narodu*.

.-.....-..V -nOn—

prawdopodobną wiadomość, że polska socjalna __   „„
demokracja pozostawiła swym członkom siwo-1 sklej ludności na Śląsku, 
bodę głosowania za czeską socjalną demokracją *

jest czemś tak niesłychanam, że musi być naj­
ostrzej napiętnowanem. Niech cała Polska wie, 
kto popiera czeehizacyjną robotę wśród pol-

Red.).
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Słowa wstępne (rozszerzane) Franeiszka-Xawe- 
rega Pusiowskiego na Akademji w krużgankach 

Dominikańskich.
Dziwnym krajem jest Francja! Ulega nie­

pohamowanej potrzebie zrzucania królów z tro­
nów, a wynoszenia Świętych na ołtarze.

Tasaraa klasa aspołeczna, która zrobiła Re­
wolucję sataniczną w swej esencji, dostarcza 
wojsku nieugiętych we wierze generałów, 
a khisztorom znakomitych opatów. Tajemnicą 
twómsgo odradzania się Francji jest ta, że 
naród ów jest zimny lub gorący nigdy 
letni. Dlatego w ostaiecznem niebezpieczeń­
stwie pojawia się Darezanka, by poprowadzić 
wojsko błędnego króla Karola, a Karmelitanka 
Teresa poprawia plan strategiczny marszałka 
Focha.

Posłuchajcie cudownej opowieści z lego 
kraju przedziwnych wydaleń:

W połowie przeszłego wieku zapukał do 
furty alpejskiego klasztoru Wielkiego Święte­
go Bernarda młodzieniec, który zaprowadzony 
do opata, uderzył go swą urodą. Zapytany, 
czy przyszedł na nocleg, odpowiedział: Tak. 
na nocleg życia..* „A znasz łacinę, synu?*1 
„Nic, Ojcze**. „Wróć kończyć studja**.

W rodzinnem mieście Alenęon, odepchnięty 
od życia klasztornego, Ludwik Martin spotka! 
się z- Zelją Guerin. nieprzyjętą do Zgromadze­
nia Sióstr Miłosierdzia. Zaszło się tych dwoje. 
Pobrali się jubiler i koronkarka.

Z dziewięciorga dziatek czworo umarło 
w niemowlęctwie, reszta: pięć córek, poświę­
ciła się Bogu. Trzy Karmelitanki, dwie Wi-'

zyt-ki spełniły marzeneia rodziców. Pragnienie 
syna — małego misjonarza — wypełnił Bóg, 
ale inaczej. Ostatnie dziecko miało być koroną 
chwały idealnego małżeństwa.

Kiełkujące jak nasienie świętych maleń­
stwo mogło później wyznać, że od trzeciego
roku życia nie odmówiło nic Jezusowi

Gdy mała Tereska, mała różyczka, jak ją 
nazywano, miała dwa lata, powiedziała., że 
chce zostać zakonnicą; w czwartym roku ucie­
kały przed nią djabełki, w dziewiątym z,wie­
rzyła swe powołanie przełożonej klasztoru.

W piętnastym roku życia — otrzymała dy­
spensę, by zostać Karmelitanką Bosą, a dzie­
sięć lat później, w 25-tym roku życia, umar­
ła. — Oto wszystko.

Obraz kryształowego powołania, bez zawa­
hania, bez zwłoki. Potem najszybszy przebieg 
procesu kanonizacyjnego świętej nie-męczen- 
niczki.

Jeszcze w dzieciństwie, gdy małą Francu­
ską nęciły heroiczne cnoty Darczanki, Chry­
stus objawił jej odmienność powołania. Zyska­
nie wybuchowej siły świętości w ściśnięciu 
klasztornego ukrycia. Służbę swego wątłego 
życia poświęciła dzieweczka Dzieciątku Jezus. 
Być Jego zabawką, podejmowaną, i porzucaną, 
jak piłka, stało się jej marzeniem.

Jak bohaterskie pacholęta za młodu wpi a- 
wiające się do strzelania z łuku lub krócicy, 
ćwiczyła, się w celnem trafianiu modlitwą do 
nieba. Wyprosiła nawrócenie — już na rusz­
towaniu — głośnego w przeszłym wieku pot­
wornego zbrodniarza: Pranzini.

Jako przyszła oblubienica Jezusa Chrystu­
sa, napełniona była odrazu poczuciem godno­
ści swego losu   wiedziała, że sama nic nie
znaczy, ale źe związek z Synem Króla Niebie­

skiego podniesie ją niebotycznie w dosto­
jeństwie.

Żadna mlodia narzeczona, nie wywalczała 
zezwolenia rodziny na małżeństwo z miłości 
tak namiętnie, jak mała Tereska koła,tająca do 
klasztoru, do Biskupa, do Papieża.

— Ojcze Święty, na cześć Twego jubileu­
szu pozwól, bym mogła zo&tać zakonnicą 
w piętnastym roku życia!

— Zdaj Się na wolę przełożonych =« od­
parł Leon XHI.

Położyła ręce na kolanach Ojca Świętego 
I zapłakała.

— Będzie jak Bóg chce   zakończył Pa­
pież.

Zezwolenie odbyło powrotną drogę od Ojca 
Świętego do Biskupa aż do Karmelu.

Gdy mała Tereska odbyła spowiedź gene­
ralną, spowiednik zawołał: „W obliczu Boga 
i Świętych stwierdzam, że nie popełniłaś w ży­
ciu ani jednego grzechu śmiertelnego.!**

Zastała Karmelitanką, Siostrą Teresą od 
Dzieciątka Jezus i Świętego Oblicza.

Budzono ją czasem z zachwytu: „Co mówisz 
Jezusowi?** Odpowiadała: „Nic Mu nie móydę... 
kocham Go‘.‘... Potem przyszła niepewność, czy 
ma się do końca dać nieść na ręku Jezusowem, 
jak małe dziecko? Za łatwe przejście przez ży­
cie! Zapragnęła cierpienia. Uderzyło taką falą., 
iż wyrwała jej się jedyna w ciągu dziesięcio­
lecia pracy twórczej nad sobą i innemi. skarga: 
„Kielich przepełniony... nie wyobrażałam so­
bie, by można było tak cierpieć — chyba, że 
mam inne dusze do zbawienia**..*

Ostatnim aktem posłuszeństwa klasztornego 
była prośba o urlop... z życia — o pozwolenie 
skonania.

Ale usprawiedliwiało ją drugie powołanie 
w zaświeeie, gdzie wziąwszy pozycję, miała ce­
lować stamtąd w ziemię.

„Nie myślę być bezczynną w niebie, pragnę 
pracować dalej dla Kościoła i dusz“. „Czy bę­
dziesz patrzyć na nas z nieba?** *— pytano. 
„Nie — zejdę**. W chwili śmierci pokazano jej 
Krucyfiks. „Och! Kocham Go“, westchnęła. 
„Mój Boże‘“, ja Cię kocham**. To były ostatnie 
jej słowa.

Gdy zwłoki jej zwrócono ziemi — gdy ziar­
no — obumarło — odrazu wielki owoc przynio. 
sło. Posypały się cuda pełnemi garściami, bez­
przykładnie hojnie.

Urodzoną nie na stopnia tronu, ale na stop­
niach ołtarza, dzieweczkę wyniósł Kościół na 
ołtarz. Otwarto wszem wobec jej testament du­
chowy, który brzmi:

„Powołaniem mojem była Miłość. Nie da­
wałam Bogu nic innego, prócz Miłości. Wróci 
mi to Miłością. Po śmierci spuszczę deszcz róż.

Nie ciągnie mnio szczęście w niebie, jeno 
Miłość. Kochać —* być kochaną — wrócić na 
ziemię i sprawić, by* miłowano Miłcść.

Nie umieram — wchodzę w życie, a wszyst­
ko.,, czego nie mogę wam tu powiedzieć, dam 
wam do zrozumienia z nieba.

Ohcę wypełnić moje niebo wyświadczaniem  
dobrodziejstw ziemi. Nie będę mogła spocząć 
przed końcem świata**.

Sukcesorami otwartego spadku stali się 
wszyscy stojący u rozstajnych dróg szczęścia 
niedościgłego lub splamionego, a którym obja­
wioną zostaje Miłość czysta w pełnej „ducho­
wych zaślubin ozdobie**..

Baśń o pasterce zaślubionej przez królewi­
cza urzęczywistniła się cudownie. Wybrana Sy­

na Bożego, nie zapomina o swoich, przebywając 
na Królewskim Dworze Króla Niebieskiego.

Nigdy żadna panna młoda, rozdzielająca swój 
welon ślubny, by przynieść szczęście gościom 
weselnym — żadna młoda królewna rozrzuca­
jąca róże swego bukietu wśród ludu, nie była 
w stanie obdzieli6 wszystkich tak hojnie!

Wedle odczytanego testamentu, sukcesorami 
jesteśmy wszyscy.

Spłaćmy więc przedewszystkiem spadkowe: 
dług wdzięczności Francji

Krew przelana nad Mamą, nad Summą 
i wszędzie wróciła niepodległość Polsce.

Ale Francja znów jest zagrożoną.
Ozy niezbadane wyroki Boże nie wbudziły 

raz jeszcze drugiej nie heroicznej, ale kontem­
placyjnej Darczanki?

Ozy grozy epoki Dziewicy Orleańskiej — 
epoki „schizmy Papieskiej**, czasów gdy krół 
tlą,kał się bez korony, Anglicy byli w Rouen, nie 
przewyższa obecna ciężka likwidacja Rewolucji? 
Wewnętrzne rozdarcie we Francji Katedra reim. 
ska zburzona. Niema Anti-Papy, ale jest Anty­
chryst. Poza granicami kraju, w  górach Ma­
rokańskich i Syryjskich marnuje się krew wy­
czerpanej wojną Francji.

Ale Dziewica Orleańska miała swych kapi­
tanów: Lahire, Dunois, La Trćmoille, a Dzie­
weczka z Lisieux ma swych' generałów: Foch 
Castelnau, Pau, Gouraud.

Pamiętajmy, że wstępując na ołtarze pol­
skich kościołów, nowa Święta stanęła obok 
Królowej Korony Polskiej. Drogą tego wsta- 
wiennnictwa wznieśmy narodowe/ błaganie: 
„Boże zbaw Francję!**, a zapewnioną będzie 
pomoc Polsce.

<—r— OQO  -
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Przedstawienia!

od godziny 4’39, 
w niedziele i święta
od godz. 3-sisj pap.

Od środy dnia 2f-go pafdzferoika 1925 r.

Słynna nasza rodaczka, ulubienica Krakowa

LYA MARA
w  film ie „ W E N U S  Z M O N T M A R T R E *  

Dramat z życia paryskiego w 8 aktach.
W filmie występują ponadto:

OLOA C ZEC H O W A  i JACK T R E Y O R .

KRONIKI) KRAJOW A
 ----

K o n g r e s  A n t y a l k o h o l o w y  w  K a t o w i c a c h
W dniach 25—27 ubiegłego miesiąca od­

był się w Katowicach VI Polski Kongres prze­
ciwalkoholowy przy udziale przeszło 200 re­
prezentantów wszystkich dzielnie Polski. Mar­
szalkiem kongresu był prof. Gantkowski z Po­
znania, a protektorem wojewoda Bilski. Tele­
gramy przesłali: ks. prymas DaJbor, ks; kard. 
Kakowski, ks. arcyb. Twardowski i 9-eiu bi­
skupów, trzech wojewodów i trzech kuratorów 
szkolnych i wiele innych wybitnych osobistości. 
Także z zagranicy nadeszło 9 listów: z Holandji, 
Szwajcarii, Austrji, Bułgarji, Estonji, Finlandji 
i Szwecji. Osobiście przemawiał Dr Heręod 
z Lozanny, który też później wygłosił francu­
ski wykład o prohibicji w Ameryce, oraz konsul 
czechosłowacki Dr Tomsy, Poza programowemu 
zebraniami, wykorzystano obecność znawców 
kwesty alkoholizmu i urządzono w seminariach 
nauczycielskich, gimnazjach i szkołach wydzia­
łowych Katowic i Mysłowic wykłady. Bardzo 
mile uderzała wielka ilość oficerów, oraz poli­
cjantów, dla których odbyły się także osobne 
zebrania. Pozatem przez cały tydzień była 
otwarta wystawa przeciwalkoholowa, zań 
w dni kongresowe kino pokazywało film prze­
ciwalkoholowy, a w teatrze miejskim grano 
dramat Parvi‘ego p. t. „Knajpa“.

W szeregu rezolucyj Kongres domaga się 
między innemi wprowadzenia obowiązkowej 
nauki alkoholowej w sfeminarjach nauczyciel­
skich i uniwersytetach; wzywa Sejm, aby sta­
nął nieugięcie w obronie ustawy przeciwalko­
holowej; zwraca się z gorącym apelem do inteli­
gencji polskiej, szczególnie do duchowiefistwa. 
nauczycieli, lekarzy i kobiet polskich, aby, 
świadomi swojej wielkiej odpowiedzialności, 
podjęli celową działalność zapobiegawczą ku 
zwalczaniu alkoholizmu. Pozatem Kongres 
zwraca się z prośbą do ks. bisfkupów, aby 
w swych diecezjach przeinaczali dla walki 
z alkoholizmem osobnego księdza, wolnego od 
innych zajęć duszpasterskich.

O szczegółach obrad Kongresu poinformuje 
ponadto pamiętnik, który się w najbliższy eh 
miesiącach ukaże. ’ I f  ?;

O WIOSKI KOŚCIUSZKOWSKIE. Przed­
stawiciele różnych organizacyj społeczno- 
wychowawczych organizują związek pod nazwą 
Tow. Wiosek Kościuszkowskich. Jednem z pier­
wszych jego zadań jest troska, aby jak naj­
rychlej powstała państwowa fundacja Wiosek 
Kośdszk owskieh, uchwalona przez Sejm w 1919 
roku. Zakłady wychowawcze tej fundacji mają 
objąć przedewszystldem sieroty po żołnierzach, 
policjantach i straży pogranicznej, śmierć któ­
rych stoi w związku przyczynowym z pełnie­
niem ich obowiązków,

ŚWIĘTO PRZYSPOSOBIENIA WOJSKO­
WEGO MŁODZIEŻY W TARNOBRZEGU. 
Z Tarnobrzega piszą nam: Dnia 11 b. m. ob­
chodził hufiec państw, gimnazjum w Tarnobrze­
gu uroczystość przysposobienia wojskowego, 
na którą przybyły również bratnie hufce mło­
dzieży girnn.: z Leżajska, Niska i sem. naucz, 
z Rudnika, razem w ilości 260 osób. Podczas 
wbijania gwoździ do sztandaru hufca przema­
wiali serdecznie kurator Sobiński, gen. Fara 
i dyr. Radomski. Po południu odbyły się za- 
,Wody lekkoatletyczne młodzieży. Uroczystość 
pozostawiła mile wrażenie wśród uczestników.

TEATR POLSKI W GDAŃSKU. W ubiegłą 
niedzielę odbyła saę w Domu Polskim w Gdań­
sku uroczystość poświęcenia i otwarcia pierw­
szej stałej w Gdańsku sceny polskiej, wybudo­
wanej w Domu Polskim dzięki zabiegom pod­
jętym przez zarząd gminy polskiej.

WŁOSKA ESKADRA MARYN. W GDAŃ­
SKU. Onegdaj przybyła do Gdańska eskadra 
lotnicza włoskiej marynarki wojennej, złożona 
e dwóch hydroplanów, pod dowództwem ma­
jora Maddalena. Po tygodniowym pobycie 
w Gdańsku, eskadra wojskowa odleci do Ko­
penhagi, skąd przez Kolonję, Moguncję i Zu­
rych po-wróci do ojczyzny.

POCZTY W POLSCE. W dniu 1 stycznia 
1925 roku czynnych było w Polsce 3.739 In- 
stytucyj pocztowych, a mianowicie: 1.598 urzę­
dów (w tem I klasy 45), 1.206 agencyj i 935 
pośrednictw. Jedna instytucja pocztowa przy­
padała na 104 km. kw. i na 7.273 mieszkańców. 
Sprzynek pocztowych stałych było 12.726

WAGONY SYPIALNE III KLASY. W Mi­
nisterstwie kolei toczą się narady nad sprawą 
wprowadzenia wagonów sypialnych 3-ej klasy 
w pociągach dalekobieżnych. Wagony zaczną 
kursować w maju roku przyszłego. Będą one 
należały do Międzynarodowego Tow. wago­
nów sypialnych. Wagon sypialny będzie miał 
83 miejsc leżących w 4-osobowych przedziałach.

Inicjatywę tę należy powitać z uznaniem, 
jest ona bowiem dowodem, że władze nasze 
zaczynają nietylko myśleć, ale i działać demo­
kratycznie.

JAK MOŻNA SIĘ TAK POMYLIĆ. W War­
szawie w czasie pracy w rzeźni miejskiej rzeź- 
mk, 20-1 etui Abyś Kelberg, uderzył nożem za­

miast w wieprza — siebie, w prawe udo. Kol­
berga w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 
do szpitala św. Rocha. Jak bardzo można się 
pcmylićl

U SZEROKI SilECIE.
Nowa wersja o carze Nikołaju II.

CAR ŻYJE?
Wielką sensację w rosyjskich kołach eml- 

granckich wywołała broszura ks. Golleyna Mu- 
rawlina, który twierdzi, że były car rosyjski 
Mikołaj II, oraz jego rodzina nie zostali zamor­
dowani przez bolszewików, lecz żyją dotych­
czas w ukryciu. Ks. Golicyn twierdzi z całą sta­
nowczością, że Mikołaja II s rodziną wyzwolo­
no z domu Ipatjewa w Jekaterynburgu dnia 17 
lipca 1918 roku. W tym dniu wartę w domu 
Ipatjewa mieli peMó ludzie oddani rodzinie 
cesarskiej. Ucieczki dokonano przy ich pomocy. 
Władze sowieckie miały się dowiedzeć o uciecz­
ce w tym samym dniu, lecz trzydniowe poszu­
kiwania nie naprowadziły na ślad zbiegłych 
i wtenczas ogłoszono, Że Mikołaj II został za­
mordowany.

He prawdy tkwi w tej nowej wersji nie­
wiadomo; to pewna jednak, iż będzie ona źró­
dłem do nowej sensacyjnej powieści i do nowe­
go, atrakcyjnego filmu.

Bilety wstępu de raju.
W Jerozolimie odbędzie się w najbliższych 

dniach niezwykły proces. Oskarżonym jest nie- 
lada spryciarz, Turek Abdul Said, który przez 
długi czas spekulował na naiwność swoich 
rodaków^

Abdul Said był kupcem i handlował papie­
rem. Ponieważ jednak handel dawał mu małe 
zarobki, wynalazł znacznie rentowniejsze zaję­
cie. Rozgłosił prze® kilku zaufanych spólników, 
że pewnej nocy ukazał mu się Mahomet 
i oświadczył, że w pobliżu jego grobu znajdzie 
mapę, na której wykreślony jest plan siódmego 
nieba 1 wszystkiernl niezajęteml dotąd miejsca­
mi. Prorok upoważnił Abdula do sprzedawania 
tych miejsc wiernym i rozdawania uzyskanych 
pieniędzy między biednych. Agend opowiadali, 
że Abdńł, udawszy się na wskazane miejsca, 
mapę odnalazł i obecnie sprzedaje wstępy do 
raju. Gdy się wieść o tem rozeszła, zgłaszało 
się do sprytnego kupca mnóstwo wiernych, 
chącycih zakupić miejsce ł dla każdego znalazł 
się jakiś kącik w raju. Wysokość opłaty zale 
żała od zamożności kupującego. Że pieniędzy 
biednym nie oddawał, tego nie trzeba chyba 
dodawać.

ŚMIERĆ NAJLEPSZEGO LOTNIKA SO­
WIECKIEGO. Donoszą z Moskwy: W czasie 
manewrów floty lotniczej sowieckiej nad wy­
brzeżem krymskiem zderzyły się dwa samoloty, 
z których jeden wpadł do morza, drugi zaś, 
„Krasnaja pies;nia“, spłonął od wybuchu zbior­
nika z benzyną. Zginął przytem lotnik Zemow, 
najlepszy lotnik sowiecki, instruktor i wykła­
dowca w wyższej szkole lotniczej, odznaczony 
orderami za brawurowy udział w walce z nasze. 
mi wojskami pod Kijowem 1 Równem. Zemow 
ostatnio osiągnął rekord na długość utrzyma­
nia się w powietrzu.

DEFICYT WYSTAWY W WEMBLEY. De­
ficyt wystawy w Wembley, która zostanie zam­
knięta 31 b. m., obliczany jest na 2 miljony 
funtów szterlingów.

SOWIETY OBIECUJĄ AMNESTJĘ. W ko­
łach politycznych krąży wiadomość, iż z okaz ji 
20-ej rocznicy rewolucji 1905, władze sowieckie 
ogłoszą amnestię, która przedewszystkiem do­
tyczyć będzie emigrantów występujących prze­
ciwko rządowi carskiemu pod warunkiem, że 
emigranci zobowiążą się uroczyście do zupełnej 
lojalności wobec władz sowieckich.

OŚM WYPADKÓW ŚMIERCI OD WÓDKI 
W JEDNYM DNIU W MOSKWIE. Następstwa 
zaprowadzenia wolnej sprzedaży wódki w Rosji 
sowieckiej ujawniają się między innemi w potę­
gującej się ilości wypadków śmiertelnych, spo­
wodowanych zatruciem alkoholem osób w cza­
sie prohibicji od niego odzwyczajonych. W cią­
gu jednego dnia, 9 października, skonstatowa­
no w samej Moskwie ośm wypadków; śmierci 
od zatrucia alkoholem.

KROMKA KRAKOWSKA.

Tydzień Akademika od — U listopada.
PO dwa z węda nieudałych Tygodniach 

Akademika w Krakowie (1923 _  wypadki li­
stopadowe, 1924 Tydzień Lotniczy), zbliża 
się czas czwartego dorocznego Tygodnia Aka­
demika w całej Rz e ozypo&politej w dniach 
4—11 listopada b. r. Na terenie całego państwa 
powstały komitety Tygodnia Akademika, zło­
żone * przedstawicieli społeczeństwa, których 
zadaniem jest zrealizowanie całej akcji.

Z inicjatywy wojewódzkiego Komitetu, za­
wiązał się również w Krakowie Komitet Tygo­
dnia Akademika, złożony z najwybitniejszych 
osobistości i przedstawicieli społeczeństwa kra­
kowskiego. Prace komitetu są w pełnym toku. 
Jak z ustalonego już programu Tygodnia wy­
nika, dou całego Tygodnia stanowić będzie. 
1 eter ja fantowa T. A. Do rozlosowania prze-j

znaczono 20.000 fantów, a  wśród nich automo­
bil Forda, dwa motocykle, kilka rowerów, ra- 
djoapamty, maszyny do szycia, bożuterja i t. p. 
Co piąty los wygrywa. Losowanie odbędzie się 
pubMczmie. Pojedynczy loe kosztuje tylko 50 
groszy,

Próos tego, odbędzie się szereg imprez, jak 
odęzyty, koncerty i t  p., gdzie wyłącznym bi 
letem wstępu będzie zakupiony los na loterję 
T. A. Przewidywane jest olbrzymie powodzenie 
loterji. Wystawę fantów urządza się w1 naj­
niższym czasie. Jednym * punktów programu 
T, A. jest zakładanie Kół Przyjaciół Akademi­
ka i jednanie doń członków, którzy obowiązani 
są uiszczać wkładki członkowskie w wysokości 
1 zł. miesięcznie.

Otwarcie państwowej szkoły budowlanej.
Przy państwowej szkole przemysłowej 

w Krakowie została otwarta zawodowa szkoła 
majstrów budowlanych. Zadaniem tej uczelni 
jest kształcenie teoretyczne 1 praktyczne przy­
gotowanych podmajstrzych i majstrów dla 
przedsiębiorstw budowlanycch do wykonywa­
nia robót murarskich, ciesielskich, żelazobeto- 
nowych i kamieniarskich Nadto szkoła będzie 
przygotowywała pracowników dla odpowiednie­
go zakresu prac w administracji państwowej, 
kolejowej, wojskowej | samorządowej, oraz 
przygotowywanie instruktorów dla zawodo­
wych szkól rzemieślniczych.

Nauka trwa trzy lata; czas od 1 kwietnia 
do 1 listopada jest przeznaczony na obowiązko­
wą praktykę w rzemiosłach budowlanych. 
W skład komisji egzaminacyjnej wchodzą, 
prócz dyrektora szkoły i nauczycieli specjali­
stów dla przedmiotów zawodowych, także 
przedstawiciele Ministerstwa robót publcznych 
i organizacji rz eroieślnicz o-prz emyslowej. Do 
klasy I mogą być przyjęci kandydaci, którzy 
ukończyli dwie klasy szkoły średniej lub od­
powiednią ilość Mas innych szkół i wykazali 
się conajmniej 3-letnią praktyką w rzemiośle.

Fałszywe banknoty 20-złotowe w obiegu.
Od pewnego czasu pojawiły się w obiegu 

fałszywe banknoty 20-złotowe, które w ostat­
nich dniach zaczęły kursować także i w Kra­
kowie. Władze śledcze policji krakowskiej po 
przeprowadzonych wstępnych dochodzeniach 
stwierdziły, że falsyfikaty nadchodzą do Kra­
kowa z środkowej Małopolski. Celem wykrycia 
fałszerzy, wydelegowano na prowincję wywia

doweów, którzy prowadzą na miejscu dalsze 
śledztwa

Zaznaczyć należy, że 0 pojawieniu się fal 
syfikatów 20-złotowych doniosło do policji kil­
ka kas państwowych, oraz banki. Również po­
dobne doniesienia wpłynęły od właścicieli skle­
pów*

AKADEMJA KU CZCI ŚW. FRANCISZKA 
Z ASSYŻU.

W sobotę dnia 24 b. m. o godz. 7 wieczór 
odbędzie się w krużgankach OO. Franciszka­
nów uroczysta akademja ku czci św. Franciszka 
z Assyżu. Chór Cecyljański odśpiewa Hymn do 
św. Franciszka Serafickiego, poczem kwartet 
smyczkowy tegoż chóru odegrar kilka kompo- 
zycyj O. Rizzkego, a Dr Grafezyńska wygłosi 
odczyty p. t. : „Wpły w św. Franciszka Serafic­
kiego na śpiew i muzykę**. Następnie pełny 
Chór Cecyljański odśpiewa „Impresję desz­
czową*1 i „Ninna nanna marina** O RM*egiO- 
Soliści (pp. Sikorski i Lisowski) odśpiewają 
wyjątki z „Mnicha*1, O. Rferi odegra na for-* 
tepjanie kilka swych utworów, wreszcie Chór 
Cecyljański zakończy akademję odśpiewaniem 
„Tota pulchra** BorronTego. Wstęp za zapro­
szeniami

M&M
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B iliń ska , Giesshiitilei*, S e lte rsh a , 
Em s , V ichy, K arlsb aćzk a , Marieat- 
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Kia ustępują ona w nlczera drogim wodom

zagranicznym. 1339
I Tylko wód tej firmy naloty żądać i u ż y w a ć !!

Kraków, 23 października. 
P i ą t e k  23: Św. Serwanda i św. Germana. 
S o b o t a  24: Św. Rafała Archanioła.
S o b o t a  24: Wschód słońca o godz. 6.42,

zachód o 16.45.
WIEC BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH. Wczoraj wieczorem odbył &ię 
w sali Małop. Twa rolniczego masowy wiec 
bezrobotnych pracowników umysWych. Po 
kilku przemówieniach uchwalili zebrani rezolu­
cję w sprawie pomocy rządu i gminy dla ofiar 
kryzysu ekonomicznego.

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU 
DZIENNIKARZY POLSKICH odbędzie się 
w niedzielę 8 listopada b. r. o godz. 4 po poł. 
w sali konferencyjnej magistratu krakowskie­
go. W razie braku kompletu, posiedzenie roz­
pocznie się w godzinę później bez względu na 
liczbę członków.

ZEBRANIE KUPCÓW CHRZEŚCIJAŃ­
SKICH. Staraniem Sekr. rękodzielmczo-miesz- 
czańsfciego Ch. D. odbędzie się w sobotę dnia 
24 b. m., o godz. 7 wieczorem, w sali Domu 
Związkowego przy ul. Potockiego 11, zebranie 
kupiectwa krakowskiego z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) Położenie 
finansowe kupiectwa krakowskiego i środki 
zaradcze. 8) Sprawa moratorjum dla kupiectwa. 
4) Dyskusja. 5) Interpelacje i wnioski. Na ze­
braniu referować będą posłowie Ch. D., oraz 
pp.: mec. Dr Zakrzewski, Dr Rozmarynowicz 
i Dr Kuśnierz.

PREMJERA „HEROSTRATESA Z CHICA­
GO** Słonimskiego w „Bagateli**, zapowiedzia­
na na wczoraj, tj. OŁwartek, nie odbyła się. Po­
wodem odwołania premjery było — jak sły 
chać — nieporozumienie między Zrzeszeniem 
artystów a autorem, który telegraficznie zabro­
nił Zrzeszeniu grania jego sztuM. Dzisiaj „Ba- 
gatela“ będzie nieczynna.

BARAKI WOJSKOWE DLA BEZDOM­
NYCH. Komisja magistracka i wojskowa ba­
dała sprawę umieszczenia bezdomnych w bara­
kach, które należą do wojska, a stoją na grun­
tach miejskich. Postanowiono baraki te adapto­
wać w najkrótszym czasie, aby przyjść z po 
mocą pajwięcej dachu potrzebującym. Roboty 
mają' być wykonane przed zimą. Wreszcie 
zwiedzono budowę domu przy aleji w pobliżu 
stacji Podgórze-M‘asto, przeznaczonego na dro­
bne mieszkania, Roboty te są w pełnym toku. 
Dom będzie nakryty dachem jeszcze w tym 
roku.

NOWA TARGOiyiCA NA ŻABŁOCIU.
Wczoraj odbyła się Komisja mieszana, składa­
jąca 'się z reprezentantów wojskowości i miasta 
w sprawie budowa nował targowicy na Zabło-

cłu. Komisja skonstatowała szybki postęp ro­
bót ziemnych i omówiła z wojskowością niektó­
re prawy, wiążące się z komunikacją na dro­
gach dojazdowych do targowicy, a będących 
własnością skarbu wojskowego. Jeśli warunki 
atmosferyczne będą pomyślne, targowica na ko­
nie będzie * początkiem grudnia gotową i tar­
gowisko z placu Groble będzie usunięte.

NIEOSTROŻNOŚĆ A NIE WADLIWE U- 
RZĄDZENIA. W kronice e dnia 20 b. m. poda­
liśmy jako przyczynę zatrucia gazem p. Marji 
Jordanowej wadliwość urządzenia przewodów

rzowych. Gazownia miejska stwierdza, te  ca 
urządzenie w mieszkaniu p. Jordanowej przy 
ul. Kurniki L. 3, jest bez zarzutu i nie może tu 

być mowy o wadliwości urządzenia przewodów 
gazowych. Przyczyną zatrucia gazem, zresztą 
bardzo słabego, było nfezandsnięde kraka ga­
zowego, — a więc i w tym wypadku poszkodo­
wana padła ofiarą własnej nieostrożności.

WYPADEK NA CMENTARZU. Wczoraj 
po południu zdarzył się na cmentarzu rakowic­
kim przykry wypadek. Oto gdy kilku chłop­
ców chodziło między grobami, przyglądając się 
pomnikom, spadła nagie, płyta z nagrobka i ude­
rzyła w nogę 9-letniego Mieczysława Hrybeka. 
Lekarz Pogotowia stwierdził u chłopca złama­
nie nogi*

Zawiadomiła i komun&atv.
WYKŁADY O KATOLICKIM ŚWIATO.

POGLĄDZIE.
W piątek dnia 22 b. m. rozpoczyna cykl 

wykładów (Ptiblicum) na temat: „Podstawy 
światopoglądu katolickiego** ks. prof. Dr Grze­
lak. Ze względu na ważność i aktualność tego 
rodzaju wykładów, należy przypuszczać, że 
weźmie w nich udział jak największa ilość 
akademików. Wykłady odbywać się będą 
w każdy piątek w gmachu Collegium Novum, 
sala Nr. 35, I p., między godz. 6—7 wieczorem.

ODCZYT W KAT. ZWIĄZKU POLEK. 
W sobotę 24 b. m. o godz. 6 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu Kat. Związku Polek odczyt 
Dr Marji Bstreicberówny na temat: „Kraj lat 
dziecinnych we współczesnej literaturze pol­
skiej**.

PIERWSZA IMPREZA „HELJONU**. W nie­
dzielę dnia 25 b. m. w saK Kopernika U. J. 
odbędzie się interesujący odczyt znanego poety, 
Adrjana Czermińskiego, autora powieści „Inży­
nier Grycz“. Odczyt nosi tytuł: „Anis del Mo­
no y Cbiulłetta de cordero** >—> wrażenia z po­
dróży po Hiszpanii i Maroku. — Wstęp tylko 
1 zł. Początek o godz. 11 przed' południem.

DOROCZNA UROCZYSTOŚĆ TOW. IM. 
ŚW. RAFAŁA ARCH. odbędzie się w ko­
ściele św. Krzyża dnia 25 b. m. O godz. 10.30 
rano uroczysto nabożeństwo z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i okofanościowem kaza­
niem, po południu o godz. 4, we własnym lo­
kalu przy ul. Zwierzynieckiej 7, odczyt „O Zie­
mi Świętej**, po odczycie pogadanka o stosun­
kach społecznych.

 0O0----- -
Repertuar Teatru im. Słowackiego. -

Piątek: Po południu „Obrona Częstochowy** 
(IX szkolne).

Sobota: Dr. Knoek“.
Niedziela popoł.: „Obrona .dmwy**,

wieczór: „Dr.- Knock**,
Repertuar Operetki.

Piątek: „Kochanka premjera“ (ceny miejsc 
o 50 proc. zniżone).

Sobota: Ceny miejsc o 50 projĄ 
„Kochanka premjera**. '

W
WANDA: „Wenus z Mcntmartre**.
UCIECHA: „Tom Mix i jego koń Tony**.
WARSZAWA: „Pipman i Tenenbaum fily 

■mują“.
NOWOŚCI: „Dziewczęta, których poślubia? 

nie należy**,
SZTUKA: „Głosy samobójców**.
PROMIEŃ: „Odvs<sea na nartach**.
REDUTA: „Szpieg‘1

<>0o~
PREMJERA „DR KNOCKA**. Jutro zapozna

się publiczność krakowska z nieznanym tu do-* 
tąd autorem francuskim, Jul. Romansem* 
twórcą grupy literackiej, t. sw. unanimistów* 
filozofem i autorem licznych powieści i sztuk* 
Sztuka osnuta jest na temacie masowej sugge- 
stji, promieniującej z osobistości lekarza, szar­
latana, opętanego manją robienia chorych ze 
zdrowych. Przeprowadzony jest ten ciekawy 
temat na szeregu świetnych i nieoczekiwanych 
epizodów* które muszą budzić huezną wesołość* 
tak, jak ją budziły wszędzie, gdzie ta kapitalna 
sztuka była grana. Postać tytułową odtwarza 
p Piekarski, inne pp.: Bracka, Kosmowska,
Lincówna, Zalewska, Zarucka, Burnatowicz, 
Dobiesław, Kustowski. Leliwa i Miarę zyński.

Z Km krafeewskklL
Kino Reiiuia; „'irageuja w Lourdes1*,
W dzisiejszych czasach, gdy codzień każę. 

nam oglądać w kinach liche boinbidła, obliczo­
ne na tanie zadowolenie najszerszych warart^ 
tłumu, ujrzeliśmy wreszcie dramat będący praw 
dziwie zdrową propagandą. Z pewnem zdziwię* 
ulem należy etwierdzić, że fiłiD wspomniany^ 
rozwiązujący temat zwycięstwa wiary i miłości 
Chrystusowej, prowadzący widza przez padół 
zwątpienia, a rozświetlający subtelne zagadnie 
nia religji katolickiej w zestawieniu z doktry­
nerstwem wrogów Kościoła,, jest pierwszem po*. 
żądanem zjawiskiem, jakie widzimy na ekranie* 
Z przykrością należy stwierdzić, że kino będąca 
dziś bezkonkurencyjnym prawie terenem pro­
pagandy, karmi dotąd widzów najczęściej fa­
bułą nieudolną, zmysłową grą obrazów, w któ­
rych kryje się lekkomyślność i często zło mo­
ralne. Niewątpliwie „Tragedji z Lourdes** 
z punktu widzenia kinematografii można kilka 
uchybień technicznych zarzucić, film jednakże 
pod względem swej wewnętrznej wartości jest 
dziś tak wielką rzadkością, że łatwo sobie wy- 
tłumaczyć olbrzymi sukces, jaki zdobył w zwy­
cięskim podhodrie prze® ekrany europejskie. 
(W Warszawie oglądało go ostatnio 200.000 
osób w teatrze świetlnym ,,Varsovia“).

TYeśó filmu wprowadza uas do pracowni Dr. 
Leverier pozytywisty, którego książka prze­
ciwko tkaAohcyzmowi uczyniła autora sławnym* 
Na zasadach swoich wychował Dr. Le-verier «y- 
na na łefckoducha, cÓTkę zaś na zdecydowaną 
ateastkę, tak, że wkrótce staje się ona gorącą 
swolenniczką fanatyka J. Elie. Palec Boży ka­
rać go za to surowo. Umiera mu żona, a spara­
liżowanej córce nie może przywrócić zdrowia 
nawet konsyljum najwybitniejszych doktorów. 
Za namową jej narzeczonego, wierzącego ka­
tolika, wysyła ją ojciec tam, gdzie plonie wiecz­
ne źródło cudu — do Lourdes. Podczas uro­
czystej dorocznej procesji (zdjętej z natury), 
w momencie największego napięcia akcji, gdy 
oto nad chorą nachyla się błogosławieństwa 
Najświętszym Sakramentem, a niewierzący oj­
ciec stacza walkę z własnem zwątpieniem * 
sparaliżowana powstaje z miejsca ztdrowa, cu­
downie uleczona na ciele i duszy.

Elie został zwyciężony.
Konstrukcja dramatu jest typowo- francu­

ska (scenarjusz i realizacja: Juliana Duvirier).
FÓm ten będzie się <deszvł niewątpliwie 

wielkiean powodzeniem wyświetlany (nawet dlai 
szkół od godz. 8 rano do 4 po południu!, w cza­
sie od 30 października do 10 listopada b. rf

Esiot.

Ruch wydawniczy.
T. KOŁODZIEJCZYK i ST. M. SUMIŃSKI! 

„Podręcznik do nauk! przyrody". Wydawało*
two M. Arcta w Warszawie. — Niniejszy „Pod­
ręcznik do nauki przyrody** jest pierwszą pró­
bą ujęda w formę podręcznikową programu 
przyrodoznawstwa, ustalonego prze® Miniskr- 
stwo W. R. i O. P. na IV klasę gimnazjów 
humanistycznych. Autorzy przy opracowywa­
niu niniejszego podręcznika, w układzie treści 
i wyborze przykładów kierowali się wytyczne* 
mi programu Ministerstwa W. R. i O. P., wy- 
chodzącemi z założenia, że jedynie racjonalną 
i dopuszczalną metodą nauczania przyrodo­
znawstwa je3t metoda poglądowa, oparta n* 
obserwacji i doświadczeniu i wykluczająca teo­
retyczne traktowanie przedmiotu. To stanowi 
przewodnią myśl książki.

KS. KANONIK
FRANCISZEK NYCZ

proboszcz w Poroninie 
przeżywszy lat 65, po długiej a ciężkiej cho- 

I robie, Opatrzony św. Sakramentami, zasnął 1 
w  Panu dnia 22-go października 1925 r. I 

j  w  Krakowie,
i Zwłoki przewiezione zostaną do Poronina.

N a b e t e A s tw a  ł a ł o b n e
i  przy zWi okach odprawione zostaną w po­

niedziałek dnia 26-go b. m. o godz. 7 rano 
w kościele parafialnym w Poroninie, po- 

! czem nastąpi eksporfacja wprost na cmen- 
| tarz miejscowy, na które to smutne obrzędy 
•anmcff)) slip Przftwiftlfibne Dnchnwiftfistwo.

Osobnych zawusuowień ruasyicc si<>

Zakład pogrzebowy , Concordiafc Jana Wolnego.



Sta*. 4. „GLOS NARODU", dnia 24 października. 
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
-oOo-

Czy rzeczowa krytyka?
W gwiązku! z artykułem, jaki ukazał się 

'fy „Czasie" w sprawie oszczędności budżeto- 
jwych, otrzymujemy z fachowej strony następu­
jące uwagii i 1 u -H  •'• : v  ■ ■ i

W numerze 243 „Czasu" z dnia 21 paździer­
nika 1925 r., p. W. A. Zbyszewski w artykule 
p. £* ,Z teorji do praktyki (O oszczędnościach 
budżetowych)", w ustępie przedostaitnim, oma* 
Jria również budżet Kontroli Państwowej i do­
chodzi do wniosku, że jeżeli gdzie, to tu prze- 
'dewszystkiem należy poczynić daleko idące 
Oszczędności.

Nie mamy najmniejszego zamiaru w/woły- 
twać poleaniki, ale na podstawie materiałów, ja­
kie dotychczas w druku ukazały się, a przede- 
jwszystkiem „Sprawozdania szczegółowego Ko- 
Infeji Budżetowej o preliminarzu budżetowym 
na 1925 r.u, dochodzimy bezwzględnie do wnio­
sku, ie  młody autor w swoim artykule, 
a w szczególności w owym ustępie, doszedł do 
wręcz fałszywych wniosków.

Preliminarz budżetowy Kontroli Państwo­
wej na rok 1926 wykazuje o wiele niższą sumę 
ndi na r. 1925, pomimo zwiększonej mnożnej z 38 
|caj 43. Dowód, że Kontrola propagowaną 
stale zasadę oszczędności budżetowych, przede- 
[wszystMem do siebie stosuje.

Nadto zauważyć wypada, że działalność 
kontroli P. wniosła do Skarbu Państwa gotów­
ką sumę o wiele przewyższającą koszta jej 
tetrzymania. A gdzież inne dodatnie strony?

Czy etat Kontroli Państwowej jest za wy-

Okręgowych ma to miejsce, lecz w zamian inne 
(np. lwowska i krakowska) wykazują braki per­
sonalne. Cyfra 612 urzędników, mających kon­
trolować całą gospodarkę wszystkich włada
i instytucyj (wojsko też i to przedewszystkiem, 
bo tu najwydatniejsze są| niestety wyniki kon­
troli) i to tak w sposób faktyczny na miejscu, 
jak i w sposób następny rachunkowo, nie wyda 
się nikomu za wielką, jak niestety podobnie 
nikt nie może powiedzieć u nas o nadmiarze 
naszych wojsk technicznych, oraz o nadmier- 
nem uposażeniu tegoż, a porównywanie etatu 
Kontroli z Najwyższym Trybunałem Admini­
stracyjnym. wywołać musi chyba porównanie 
ilości wykładających na Wydziale św. Teologji 
np. z ilością lekarzy, zajętych w Krakowie.

Najhardziej zdziwiło nas uderzenie p. Zby- 
szowskiego w prowincjonalne oddziały Kontroli 
Państwwej. Przynajmniej poznać gdzie przy­
czyna krytyki. Jest rzeczą wiadomą, że jak 
kogoś holi i im więcej boli, tem bardziej krzy­
czy. =• Niech bolil Kontrola wrzody wycinać 
musi, spełniać zaś zadanie swe może jedynie 
przez decentralizację, prze® badanie i czuwanie 
na miejscu, bo niestety często i stary wieloletni 
urzędnik niedopatrzy swych obowiązków z wo­
lą lub be® niej.

Materjały zbierane prze® Izby Okręgowe są 
przedstawiane Izbie Najwyższej, która je segre­
guje i wykorzystuje. Cała praca leży więc w rę­
kach Izb Okręgowych, a Najwyższa Izba jest 
instytucją centralizującą wszystkie nici i odda- 
soki? Moźebne, że w poszczególnych Izbach

jąca zebrana materjały z wnioskami do rąk 
Sejmu, względnie Rządu.

Naprawdę warto zapoznać się przed pisa­
niem artykułu o oszczędnościach budżetowych 
ze sprawozdaniem szczegółowym Komisji Bud­
żetowej o preliminarzu budżetowym w roku 
ubiegłym, jełżełi pominiemy już inne materjały, 
aby nietylkb z ust przez Kontrolę dotkniętych, 
ale i bezstronnych dowiedzieć .się, że Kointrola 
Państwowa, a W szczególności jej oddziały pro­
wincjonalne mieszają się' do pracy zupełnie dc 
niej należący^ ia czynny żywot’ wiodąc, nie 
mają czasu popadać w aipiatję wielu instytucyj 
państwowych. [ ! ! i • Au.

Zjazd związku Izb przemysł.-handl.
Dnia 26 b. m. w krakowskiej Izbie przemy­

słowo-handlowej odbędzie się zjazd związku 
Izb przemysłowo-handlowych Kzplitej. Na po­
rządku dziennym znajdą się między innemi na­
stępujące sprawy: wyrażenie opinji w sprawie 
utworzenia instytutu eksportowego, sprawa 
uruchomienia przemysłu rybnego, sprawa pro­
jektu ustawy o nielojalnej konkurencji, spra­
wa ustawy akcyjnej, oraz szereg innych spraw, 
dotyczących opinji ex re różnych ustaw z za­
kresu polityki gospodarczej. Poza tem zosta­
ną omówione sprawy organizacyjne, a z nich 
najważniejsza.: utworzenie stałego delegata
związku Izb. w Warszawie.

UTWORZENIE RADY NACZEL. ZWIĄZKÓW 
DRZEWNYCH.

Onegdaj zakończył w Warszawie swe obra­
dy zjazd związków zawodowych przemysłu 
drzewnego, na którym powołano do życia ra­
dę naczelną związków drzewnych w Polsce. 
Prezesem rady wybrano p. Aleksandra Dąbro­

wskiego. Rada ma centralizować wysiłki prze­
mysłu drzewa, który ostatnio poważnie pod­
upadł, domagając się pomocy i poparcia ze 
strony rządu i współpracując z nim. Premjer 
Grabski przyjął prezydjum rady, które przed­
stawiło mu dezyderaty zrzeszonego przemysłu 
drzewnego w sprawach kredytowych, transpor­
towych, administracji lasów państwowych itd. 

—-—oOo——
ANOIyIALJE CELNE.

Krakowska Izba przemysłowo-handlowa 
wystąpiła do rządu z inicjatywą znowelizowa­
nia ustawy celnej w kierunku zniesienia prze­
pisu, pozwalającego władzom skarbowym na 
pobieranie dopłat celnych w okresie dwóch lat 
od clenia towaru. Przepis ten zagraża sferom 
gospodarczym, albowiem pozwala władzom 
skarbowym pobierać w terminie późniejszym 
ewentualne różnice cła, wtedy, gdy towar już 
dawno został sprzedany i skalkulowany w swej 
ocenie na podstawie rzeczywiście zapłaconego 
cła.

— -o-----

ROKOWANIA Z CZECHAMI O EKSPORT 
NAFTY.

W Pradze czeskiej odbyła się konferencja 
przedstawicieli polskich rafineryj naftowych 
i importerów czeskich. Strona czeska ujawniła 
tendencję do powiększenia kontyngentów Im­
portowych polskich półproduktów naftowych, 
nie nalegając zbyt ostro na przywóz ropy su­
rowej. Omówiono szeroko stosunek rafineryj 
polskich do rafineryj czeskich Himmelbauera 
i Standardu. W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że rokowania zostały zawieszone z powodu 
nieobecności przedstawicieli Tow. „Galicja" 
i odłożone do czwartku przyszłego tygodnia.

Z GIEŁDY.
Rynek pieniężny bez zmiany. Daje się nawet 

zauważyć pewne osłabienie kursu efektywnych 
dolarów na 6.08 zł. Z innych walut zniżkował 
wczoraj frank francuski, dochodząc do 26.75 zł.

W akcjach ruch przeciętny. Ilość transakcyj 
doszła ogółem na giełdzie krakowskiej do 30. 
Sensacją dnia stała się poprawa kursu akcyj 
fabryki mydła w Trzebini, któremi rozpoczęto 
obroty po 4.50, a zakończono nawet po 6.50 zł. 
Stoi to w związku ze skupem tego papieru 
przez Bank Handlowy na zlecenie warszawskie*

Inne papiery naogół słabsze, nie wyłączając 
Chodorowa, 3.85 i Chybia 3.90. Pozatem przed­
miotem obrotów były następujące akcje: Bank 
Przemysłowy 12—13 gr., Zarobkowy 4.10, 
Tohan 15 gr., Zieleniewski 10.05, Trzebinia że­
lazo 17—19 gr., Siersza górnicza 2.15, Pet ego’ 
30 gr., Azoty 13 gr., Jaworzno 6.20.

ZŁOTY W WIEDNIU.
Wiedeń. (PAT) Giełda: Warszawa 117.10 

117.60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Waluty: Belgja 27.38, Londyn 29.07, Nowy 

Jork 5.98, Paryż 26.45, Praga 17.80, Szwajcarja 
115.66', Włochy 23.05, Sztokholm 160.70, Wie< 
deń 84.60. :'

Papiery państwowe: 5% pożyczka konwer- 
syjna 4S i pół, 8% pożyczka konwersyjna 70, 
pożyczka dolarowa w doi. 64.50, w złotych 
385.71, pożyczka kolejowa 85, 80, 85.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie: Paryż 22.60, Londyn 25.14, 

Nowy 'Jork 5.19, Berlin 1.23.6, Wiedeń 73.15, 
Praga 15.37.5, Warszawa 85 Tendencja nie­
jednolita*

STANIEWSKICH
Plac przy trzecim moście
Cni. S tarow iślna )

Dziś i codziennie 8'30
M T  W S P A N IA Ł Y  1 8

PROGRAM

iP iw a — P o r fe r ,  le m o n ia d o !
i Wobec coraz szerszego zapotrzebowania 
naszych wyrobów, otworzyliśmy dla w y - 
Igody i szybkiej obsługi P . T .  Odbiorców 
((osobny skład piwa, porteru i lemoniad

przy ulicy: Jagiellońskiej 1.8.
I Oryginalne ceay browarne. —  Piwo tńimm M o  fla szkom
Jeneralne przedstawicielstwo na zachodnią Małopolskę

jjZjetinoczongcn B r o w a r ó w  w arszaw sfticft 
P.F. HABERBUSCH i SGHIELE S. A. —  T A  32 08.

Jednorazowa próba przekona kałdego o jakości
=  Znakom ita 25 % (tłuszczu) =

n o w y ! N O W Y iB S m ie la n K a  Krem owa

REPERTUAR poleca

W ojciech Olszow ski
KRAKÓW, Mały Rynek. 1393

Po przedstawieniu staraniem Dyrekcji Cyrku 
dla wygody P. T. Publiczności oczekiwać będą 

tramwaje oraz autobusy \ dorożki.

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKi
TBodora Zajdzikowskisgo J T n H o .
Oszklenia i witraże do kośćiołów od 20 zł. za 1 m* 
wykonuje się przy większych^zamówieniach na raty.

Ceny 50% niższe niż wszędzie. 1346

Najnowsza publikacja o syjonizmie!

Ks. Dr. PIOTR STACH,
Dziekan wydz. teolog, na Uniwersytecie lwowskim:

Syjonizm a odbudowa Palestyny w ostatniej dobie.
■ wyszła ostatnio nakładem      ■ ■■!

1 80 ps;y j Księgarni Krakowskiej, Kraków, ul. św. Tomasza 35 I 80 WOT i
(dom * Głosu Narodu".)

Piękność - Powab 
Hygiena.

Ostatnie n i e z n a n e  
n o w o ś c i  kosmetycz­
ne, oraz hygieniczno- 
oclironne dla pań. Żą­
dajcie katalogów, za­
łączając znaczek pocz­
towy. Labor skrzynka 
pocztowa Nr. 61, Byd­
goszcz. 1470

t&SCÓJ do wynajęcia 
dla solidnego mężczy­

zny. Zgłoszenia z poda­
niem swego zawodu i 
adresu do Administracji 
„Głosu Narodu" pod „Po­
kój" 1631

8awalicla wojenny cier­
piący na epilepsję, nie­

zdolny do pracy pozosta­
jący w skrajnej nędzy 
wraz z żoną i 3 dzieci, 
prosi litościwe osoby o 
pomoc. Nędzę stwierdzo­
no świadectwem ubóstwa. 
Łaskawe składki przyj­
muje Adm. „Głi Nar." dla 

„Inwalidy* Z. O.

Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1937.

PRACOWNIA WYROBOW ARTYST.-CYZELERSKB-SRONZOWHIOZYCH
pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przy ulicy Floriańskiej Ł. 38.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych i bronzu 
a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja’ 

cybórja, krzyże, lichtarze i lampy. ,
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak 

również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące.

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również 
wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, iak również do srebrzenia

i złocenia w ogniu. 1432
Wykonuje powierzone zlecenia szybko I solidnie po cenach konkurencyjnych.

M  wjszta z draftu nakładem „KSlflUH KMBtWSHEJr
K R A M Ó W ,  u l i c a  ś w .  T o m a s z a  Ł . 3 5 .

f a n t a s t y c z n a  p o w i e ś ć  z życia mieszkańców drugiego globu p. t.

j n ń r  M s i f i Y C  i m r
znanego pow ieściopisarza JERZEGO BRAUNA

cena  zi. I i § ]= =  - = ^ = = = = = ^ z z = = -  .[ćbm  n. n o

Miła procedura sądowa.
A propos sprawy Steigera.

P. Gdowski wyjął z westchnieniem z biur­
ka 200 zł. i włożywszy do portfelu, rzekł do 
żony: „Jestem gotów, możemy iść do kawiar­
ni, po drodze wstąpię do krawca zapłacić mu 
Tachunek".

Wyszedłszy z domu spotkali pp. Gdowscy 
jakiś kondukt pogrzebowy, a gdy się przeci­
skali przez tłum, nagle krzyknęła p. Gdow- 
ska: „Złodziej!" i szarpnęła męża. Gdowski zo­
baczył, że żona trzyma jego portfel i wska­
zując na uciekającego mężczyznę w żółtawej 
zarzutce, biegnie za nim, Gdowski za nią, zło­
dziej wpada do bramy najbliższego domu. Nie­
zwykłym wypadkiem znalazł się i policjant 
IW bliskości, wipadł do bramy i wskazanego 
przez Gdowskich złodzieja przy aresztował, za­
pisał fakt, adresy Gdowskich i odstawił zło­
dzieja do policji.

Nazajutrz musieli Gdowscy zeznać w  ̂po­
licji opis faktu do protokołu, a po paru dniach 
wezwani do sędziego śledczego, czekali na 
swą kolej od 10 rano do 1 popoł. na koryta­
rzu, wśród rozmaitych świadków, podejrza­
nych i oskarżonych, słuchając różnych opowia­
dań i kłótni wyrażanych w takich słowach, ‘że 
im „uszy puchły", a Gdowska czerwieniła się 
jak burak.

Po miesiącu ze zdziwieniom otrzymali no­
we wezwanie do sędziego śledczego. Dowie­
dzieli się, że przytrzymany przez nich złodziej, 
Simehe Geiger jest jakimś krewnym T abina,

którego obrony podjęli się pp. dr. Tigerstein 
i dr. Schamlos, a ci zażądali uzupełnienia 
śledztwa dokładnie js zemi zeznaniami i powo­
łali trzech świadków, którzy nie widzieli, aby 
p. Simche Geiger wyciąga! portfel z kieszeni 
Gdowskiego.

Wystali się więc znów Gdowscy w koryta­
rzu sądowym, zanim mogli znowu opowiedzieć 
fakt kradzieży do protokołu per longum et la- 
tum.

Nazajutrz dyrektor banku, w którym pra­
cował Gdowski, wyraził mu niezadowolenie, że 
za często i za długo siedzi w tym sądzie i spo­
dziewa się, że to się nie powtórzy, niedługo 
jednak dostał i dyrektor wezwanie do sąlu 
w celu wyjaśnienia na żądanie obrońców p. 
Gdigera, jakie dochody ma Gdowski i czy jest 
prawdopodobne, aby w 18-tym dniu miesiąca 
miał 200 zł. w portfelu. Dyrektor wrócił po 
trzech godzinach ze sądu w najgorszym hu­
morze i wyraził swe niezadowolenie Gdow- 
skiemu, że przez niego musiał stracić tyle 
czasu.

Po 8 miesiącach przyszły znowu wezwania 
do Gdowskich i dyrektora na rozprawę główną 
p. Geigera. Oskarżony stanął z wolnej nogi,
ponieważ Współwyznawcy złożyli za niego 
kaucję. Za stołem obrońców zasiedli: pp. 
Schamlos, Tigerstein i .dobrany jeszcze sło- 
wny obrońca dr. Serb. Sala była natłoczoną 
jupicami i pejsami, podobnież ulica przed są­
dem, tak, że świadkowie tylko z. trudem prze­
cisnęli się do budynku sprawiedliwości*

Obrona zażądała odroczenia rozprawy Z po­
wodu karygodnego zaniedbania policji, która

należycie nie zbadała Siprawy. Kradzież Geb 
gera została wyjaśnioną artykułem „Berliner 
Presse", w którym podano wiadomość, iż nie­
jaki Iwan Figiel przyznał się, iż należąc do 
bojówki ukraińskiej, skonfiskował na cele 
swej partji portfel Gdowsikiego, lecz znalazł­
szy go pustym, porzucił. Również metropolita 
otrzymał anonim tej samej treści — policja 
zaś bynajmniej nie zainteresowała się temi 
wiadomościami, pozwalając, aby nieszczęśliwy 
Geiger stanął przed trybunałem.

Gdy sąd odmówił odroczenia, dr. Schain- 
los w dłuższem przemówieniu zarzucił sądowi 
z góry powzięte uprzedzenie do Geigera i ten­
dencyjność rozprawy, gdy zaś sąd udzielił dr. 
Schamlotsowi nagany za tę insynuację, dr. Ti­
gerstein zastrzegł się przeciw terroryzowaniu 
obrony i na znak protestu opuścił salę z drem 
Schamlosem, pozostawiając jako obserwatora 
dra Serba.

Gdy przyszła kolej na przesłuchanie Gdow- 
kiego, sąd zapytał go, czy nie był karany za 
krzywoprzysięstwo, a gdy ten zaprzeczył, 
chciał go zaprzysiądz.

Sprzeciwił się temu ctr. Serb, podnosząc 
uprzedzenie. świadka i sprzeczność jego zeznań 
w policji oraz u sędziego śledczego i zażądał 
przesłuchania sędziego śledczego.

Po zeznaniach' Gdowskich iażądał -głosudr. 
Serb i zapytał: „Pani zeznała W policji, źe pani 
widziała, jak człowiek' w jasnem palcie wycią­
gnął mężowi'portfel z kieszeni. Dlaczego pani 
powiedziała u sędziego śledczego, że sprawca 
był w żółtawym palcie? Więc pani uważa, że 
żółtawy, a jasny, to jedno! Dziwne! bardzo

dziwne. Czy pani w przeszłości nie chorowała 
na histerję? Nie? Nie miała pani halucynacyj? 
Nie? hm! a obrona postawi świadków, że pani 
była nerwową, wydaliła pani kucharkę-z po­
wodu nieudowodnionej sądownie kradzieży. 
O tem potem. Tera® proszę, panie Gdowskil 
Proszę pod świętością przysięgi zeznać, czy 
pan miał 200 zł. w portfelu? Tak? Dobrze. 
A możeby pan wyjaśnił, skąd pan miał tę su­
mę? Z pensji? To dziwne! Było to w szesna­
stym dniu miesiąca i pan miał 200 zł.? To bar­
dzo dziwne! A teraz proszę wyjaśnić, czy pan 
wie, że Iwan Tigiel przyznał się w Berlinie do 
tej kradzieży, a więc nio mógł jej popełnić pan 
Geiger! Nic pianu nie wiadomo!! Dziękuję. 
Z tych świadków nie można wydobyć pra­
wdy". u

Następnie słuchano innych świadków, któ­
rzy byli na pogrzebie w czasie kradzieży i ze­
znawali, źe słyszeli krzyk, widzielili gonienie 
za złodziejem i przytrzymanie go, ale nie mo­
gli przysiądz, że to był Geiger. Pewna staru­
szka, która w śledztwie zeznała, że widziała 
złodzieja uciekającego w jasnem palcie, a na 
rozprawie podała, że był w żółtej zajzutce, za­
sypana przez obrotnę stekiem pytań, czy palto 
a zarzutka to jedno? czy żółty kolor nie może 
być ciemnym? czy złodziej uciekał na prawo, 
czy lewo? tak’ się poplątała, źe obrona zażą­
dała wytoczenia jej śledztwa o fałszywe ze­
znania.

Następnie przesłuchano Mojżesza, Abraha­
ma i Salomona, którzy zgodnie zeznali, iż nie 
widzieli, aby Geiger ukradł portfel. Obrona 
odczytała potem dwa anonimy zaręczające, że

piszącym je znany jest sprawca, a Geiger jest' 
niewinnym. Pod wieczór obrońcy wygłosili 
trzy długie mowy, wykazujące chwiejność ze­
znań głównych świadków Gdowskich, pew­
ność, że czynu dopuścił się bojowiec' Ukrai­
niec i zaklinała sąd, aby postąpił ściśle według 
sumienia i uwolnił oskarżonego.

Gdy sąd ogłosił wyrok skazujący, obrońcy 
wnieśli zażalenie nieważności, ofiarując dowód 
na alibi oskarżonego, oraz dołączając świade­
ctwo lekarskie, iż Geiger od urodzenia był 
nierozwinięty, zdradzał złe skłonności, oj ci es 
uchodził za war jata, a matka była histery- 
czką — niewątpliwie więc Geiger jest niepo­
czytalny.

Sąd najwyższy zniósł wyrok i polecił zba- 
danie stanu umysłowego Geigera. Lekarze są­
dowi nie znaleźli podstawy do stwierdzenia, 
umysłowej choroby, a sąd wydał powtórnie, 
wyrok zasądzający. Wtedy obrona wniosła 
podanie o odroczenie kary, ponieważ według 
przedłożonego świadectwa lekarskiego, powie- ̂ 
trze więzienne pogorszyłoby etan zdrowia Gei­
gera, oraz podanie o wznowienie sprawy z po­
wodu nowo odnalezionych świadków. Po 
trzechmiesięcznych przesłuchiwaniach sąd od-1 
rzucił prośbę o wznowienie i wezwał Geigera, 
do odsiedzenia kary. Odtąd leży Geiger stale 
w łóżku i przedkłada świadectwa lekarskie, iż 
areszt byłby dla niego śmiercią.

A Gdowski oświadczył po ostatniem dwu- 
nastem przesłuchaniu w sądzie, źe gdyby mu 
kiedy i miljon ukradli, to woli nie donosić do 
sądu, niż być znowu świadkiem.

Verax.

^Wydawca: za „Glos Narodu" gpóiką .Wydawnicza z ogtan. odpowiedz, K. H o L e k s ą ,  &=* gączejny i odpowiedz. 2ąn Matyasik* Drukarnią „Głosu Narodu" w Krakowie poi zarządem Ii, Ftrka.


